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L w ów  d. 21. grudnia.
Przosilenie ministerjalne. — Sprawa czeska. — Austrja 

i Prusy. — Z Portugalii i Irlandii.
W Wiedniu trwa dotąd przesilenie ministe

rialne. Cesarz dotąd nie powziął decyzji, czy ma 
przyjąć dymisję pp. Taaffego, Potockiego i dr. Ber
gera, o którą jeszcze w Tryeście upraszali. Dzien
niki jedne biorą strouę dr. Giskry et spółki, dru
gie występują przeciw nim. Jedne oficjalne kore
spondencje donoszą, iż dr. Giskra et consortes już 
stanowczo ma zostać prezydentem ministrów, po 
przyjętej już dymisji hr. Taaffego, Potockiego i 
Bergera. Inne zaś równie oficjalne korespondencje 
(Pester Lloyd) donoszą znowu, iż już w wyższych 
sferach postanowiono zmianę ministerstwa i już 
desygnowani są przyszli następcy dr. Giskry, Herb
sta. hasuera, i to z grona większości Rady pań
stwa. Wszystkie więc pogłoski o zwycięztwie biir- 
gerministrów są fałszywe. N. fr. Presie pisze niby 
z Pesztu, że za wpływem hr. Andrassyego, cesarz 
skłonił się do przyjęcia dymisji Taaffego, Potockie
go i Bergera i do utrzymania nadal burgermiui- 
sirów, gdy tymczasem wiedeński oficjalny kore
spondent Pester Lloyda pisze, że dr. Giskra wypra
cował memorandum, które przedłożyć ma cesarzo
wi. Becz memorandum to miało podpisać pięciu 
bnrgoruiinistrów, ale dotąd podpisało tylko dwóch, 
a może podpisze jeszcze dwóch, tak, iż memoran
dum nie będzie wyrazem większości lecz dwóch par- 
tji ministrów. Korespondent dodaje, że jeśli to me
morandum napisane jest w duchu, w jakim postę
pował i na radzie ministrów przemawiał dr. Gi
skra et oomortet, to jest w duchu artykułów 
dziennika N. fr. Presem, to cesarz nie zaak
ceptuje tego memorandum a pan Giskra, i ci co z 
nim razem je podpisali, otrzymają dymisję. Jeżeli 
z#ś dr. Giskra w ostatnich dmacn wykonał zwrot 
w swych przekonaniach i zapatrywaniach, to wten
czas byłoby możliwe jego ntrzymanie się przy ste
rze, ale tylko możliwe, korona bowiem zgadzając 
się na ducha meniurjałn, mogłaby uznać za stoso
wne, powierzyć jego przeprowadzenie innym oso
bom z większości Rady państwa, a uie tym, które 
w odmiennym dotąd działali duchu.

W ogóle powiedzieć należy, że myśl utworze
nia nowego ministerstwa z tej samej w lekszuści 
R&ay państwa, lecz z innych osób, które się więcej 
do ftutonoosiesnych skłaniają zapatrywań, wielce 
podziałała na niemieckich posłów. Liczbo autono- 
mistów między nimi się wzmaga, i jak już donie
śliśmy wczoraj, autonomiści przy wyborach dosub- 
komitetu adresowego, zwyciężyli centrałistów i sta
nowił większość w subkomitecie.

Zdaje się jednak, że przesilenie ministerjalne 
nie skończy sie przed świętami Bożego Narodzenia, 
ale że właśnie podczas odroczenia posiedzeń Rady 
pąństwa, nastąpi dopiero stanowcze rozstrzygnięcie. 
Zapewne dzisiaj odbędzie sie ostatnie przed świę
tami posiedzenie Izby niższej —■ i posłowie rozja
dą si? do domów, nie dowiedziawszy się jeszcze, 
jaki obrót weźmie przesilenie mini ster julue.

To, co S. fr. Presse pisze o hr. Taaifem, iż 
przybywszy w przeszłym ty g o d n iu  d o  Pesztu, za
stał ta m  już u dworu inne usposobienie, nieprzy
chylna jemu i tym ministrom, którzy 3 n .m  idą 
Zgodne, me zasługuje na wiarę zupełną. Z całego 
bowiem artykułu widać intrygę, manewr, zamiar 
kaptow ania te-. A n d ra ssego  i  W ę g r ó w  na k o rz y ść  
buigerministrów.

Sprawa przesilenia ministerialnego nie mogła 
nie poruszyć kół także czeskich. Palackv i Rieger 
mają wprawdzie dopiero w marcu wrócic z połu
dniowej Francji, pisma czeskie ani w tonie ani w 
rzeczy nie ustępują ze swego stanowiska, ale są 
ikązówki, że ' Czesi chcieliby skorzystać z pory, 
gdyby się okazała pomyślną dla ugody, i zapewne 
ustąpili by znacznie od swych żądań. W  Oetm czy
tamy odnośny artykuł, który zdaje się pochodzić z 
źródła kompetentnego. Na zarzut Nowe Presty, 
że Czesi odrzucają nawet program Fischhofa, od
powiada autor artykułu w Ostenie, że w samej rze
czy pisma ozeekie obstają przy deklaracji; mogą 
program Fischhofa uważać tylko jako punkt wyj
ścia do ugody, bo inaczej nie mogą, dopóki przy
wódcy narodu nie przemówią, a mianowicie w yu- 
dzony a posłów „klub mężów zaufaniu.4. Rzecz ja
sna dają! że na głos jednego Fischhofa ci nie mo
gą rzucić deklaracji ua pastwę a przyjmować jego 
programu. Ale skoro albo rząd, albo stronnictwo 
wiernokoństytucyjn0 oświadczy gotowość przyjęcia 
programu Fischhofa i przeprowadzenia go drogą 
konstytucyjną, to i ów klub i solidarnie za nim 
Swojacy naród czeski ugodę tę przyjmą. Ani rząd, 
ani Rada państwa nie mogą siS żail0’ jakoby nie 
wiedzieli, jąką cenę kładą Czesi na ugodę. Miai- 
sterjum kilkakroć było o tem oświecane w drodze 
wprawdzie tylko poufnej, ale autentycznej. 1 Gi- 
skrą i Herbst byli dostatecznie unormowani, i

d z ą, jak dojść do ugody, byle tylko c h c i e l i
rtą w ministerjum nigdv * roZPr' ,an0 ttad

gram  t

400 obecnych, a uikt nie odważył się brać udziału
w licytacji.

W Wiedniu zakłopotani są jawnem zbliżeniem 
się dworów berlińskiego i moskiewskiego. Sądzono 
tam, że uda się przywrócić jedność Prus i Austrji, 
dr. Giskra był pewnym, że dokona tego dzieła, u- 
wijał się w tej sprawie tego lata i p. Beust, 
królewicz pruski przybył do Wiednia, półurzędowe 
organa pruskie zaniechały swoich gwałtownych wy
cieczek przeciw Austrji, "zdawało się, że zanosi się 
na sojusz francuzko-moskiewski—  aż oto nagle wy
jaśniła sytuację uroczystość orderu św, Jerzego, a 
przedtem jeszcze powrót br. Bis 'a i o • Berlina. 
Co więcej, paryzki Parlement ogłasza dosłownie ja
kąś niby autentyczną depeszę p. Beusta z dnia 8. 
bin., do posła austrjackiego w Berlinie, której głó
wny ustęp brzmi : „Niewiadomy jest mi powód 
nagłego odwołania br. Keudla z drogi jego w to
warzystwie królewicza pruskiego (br. Keudell jest 
prawą ręką br. Bismarka i był wysłany za króle
wiczem do Wiednia; p.r.); ale nakażdy sposób oświad
czam że pokój pragski musi być zupełnie wykonany. 
Odwidziuy królewicza pruskiego nie zmieniają w 
niczem status quo stosunków prusko-austrjackich. 
Austrja posiada niezbite dowody, że opór Czech 
odnieść trzeba do wpływu pruskiego.4 Wiadomość 
ta Parlamentu jest zbyt niespodziana, ażeby dać 
jej można wiarę.

W Portugalii miały niepokoje tak mocno za
grażać, że dwór królewski opuścił Lizbonę. Z Irlan- 
dji niema jeszcze doniesień z d. 18.; wiemy tylko, 
że rząd obsadził silnie wojskiem okolice tak prze
ważnie oranżystami (wrogami katolicyzmu) jak i 
katolikami zaludnione.

Nowa konskrypcja.
Wiadomo, że z początkiem r. 1870 w całej 

Austrji, a więc i w naszym kraju rozpocznie się 
spis ludności, i komisje ad hoe zajmą się zbiera
niem danych statystycznych.

Dane te, mające stanowić podstawę do ułoże
nia „Statystyki urzędowej państwa austrjackiego, 
czyli austro-węgierskiego4 powinne być ile można 
dokładne i prawdziwe.

Liczby nieprawdziwe dają obraz fałszywy 
przedmiotu, i pod wzglądem naukowym żadnej nie 
przynoszą korzyści —  odwrotnie w wielu razach— 
jak nas doświadczenie uczy —  przyuoszą realną 
szkodę.

Znane są po większej części działy pojedyncze 
„Statystyki państwowej4. Rubryki, na które po
dzieloną bywa statystyczna praca, przedstawiają 
zsumowaną w plastycznym obrazie siłę materjalną 
i po części moralną państwa, dając równocześnie 
nauce podręcznik autentyczny do rozszerzenia wie
dzy w kwestjach ekonomicznych, politycznych i in
nych. Każda rubryka ma temsamem swą wartość 
i szczegółowe znaczenie. Życzyć należy, by wszy
stkie dokładnie zostały zapełnione.

Dziś tylko nad jedną zastanowimy się rubry
ką, o której jak najdokładniejsze zapełnienie nam 
chodzi. Jest to rubryka n a r o d o w o ś c i .

Jeśli gdzie, to w naszem truunem położeniu 
wolno nam (a podług nas powinnością jes- każde
go) z nas przemawiać, gdzie się zdarzy: pro domo suo.

W krajach jednolitych i mających byt swój 
polityczny, rzecz ta mniej może niż u nas obcho
dzić osoby pojedyńcze, które nie należą do rządu. 
W  Austrji zaś konstytucyjnej po raz pierwszy od
bywa się spis statystyczny ludności. Po raz pier
wszy wolno pojedynozym osobem i władzom auto
nomicznym, pilnować porządku i przestrzegać pra
wdy, obchodzącej wszystkich.

Po raz pierwszy każdy obywatel państwa kon
stytucyjnego może założyć veto przeciw samowol
nemu wypełnieniu rubryki, o której mowa, przez 
prowadzącego komisję. Nikt dziś niema prawa za
pełnić rubryki narodowości inaczej, jak według 
woli i podania interesowanej osoby.

Wyznanie religijne lub obrządek, końcówki 
nazwiska, stan społeczny, n. p. wojskowy lub urzę
dniczy lub inne oznaki, które za czasów absoluty
zmu, służyć mogły władzy biurokratycznej za pod
stawę do zapełnienia rubryki tej według szablony 
lub instrnkcji wyższej, dziś podporządkowane być 
mają woli indywidualnej obywatela, o którego kla
syfikacje chodzi. .

Każde indywiduum ma być zapytane , i odpo
wiedzieć, do której należy n a r o d o w o ś c i ,  i ta 
odpowiedź konąentarzów nie dopuszcza.

Do naszego kraju, i do naszych stosunków się 
zwracająo szczegółowo, nie mamy iadnę, przyczyny 
wobec obowiązujących praw o wolności Wyznanio
wej o równouprawnieniu każdej relign i każdej na
rodowości przywłaszczać sobie pojęć anti-euro- 
noiskieh- iakoby cechą charakterystyczną narodowo- 
ści było lub być mogło: w y z n a n i e  r e l i g i j -
n o 1 u b o b r z ą d e k,

j 0d tym względem me robimy różnicy mię- 
arześcianami a żydami, jak nie przypuszczamy 
li wyznań między pierwszymi, gdzie chodzi o 
ituienie prawdy, i poszanowanie woli i prze
cz! owieka.

V krajach europejskich różnicy takiej nie 
równie też genealogiczne pochodzenie s a mo  
z g i ę  i w b r e w  w o l i  i n t e r e s o w a 
nie jest legalną wskazówką, i nie wystarcza

‘"dowolnego uklasytikowania mieszkańców.

Jak w Czechach n. p. nie daliby się zapisać 
Brauner, Rieger, na Niemców, tak Giskra, Kuran- 
da ua Czechów. Z drugiej strony Szlązak, ewan- 
gielik, nie jest przez to samo Niemcem, że współ
wyznawcy jego po największej części są Niemcy. 
Dlaczegoby u nas miało być inaczej ? dlaczego 
człowiek pojedynczy nie miałby prawa jak gdziein
dziej, mieć swoją własną wolę, i ją zadokumento
wać oświadczeniem, że do tej a do tej należy na
rodowości.

Dziś każdy, czy to wyznaje wiarę mojżeszową 
czy inną, cTr jost topo lub owego obrządku, może 
żądać aby go zaliczono do tej lub owej narodowo
ści. Niema powodu, ani zakazu, by wyznający re- 
ligię katolicką i obrządku łacińskiego nie mógł być 
zanotowany w nibryco narodowości jako Rusin, tak 
też odwrotnie obrządek, wschodni, czyli grecko-ka- 
tolicki, nie jest eo ipso w europejskiem pojęciu rze
czy charakteristicon, że człowiek tego obrządku jest, 
chce i musi należeć do narodowości ruskiej.

W praktyce odnosi się to po większej części
do małych miasteczek, gdzie u bardzo wielu ręko
dzielników zachowanie się, mowa, tradycje domowe, 
stoją po jednej stronie, a obrządek i metryka po 
drugiej stronie.

Ci powinni teraz wiedzieć, że od nikogo dziś 
nie zależy policzyć ich do jednej lub drugiej naro
dowości, t y 1 k o od ni c h s a my  eh. Rozwinię
cie tego przedmiotu, i danie mt rozgłosu uważamy 
za rzecz konieczną, bo w: wynikach nikomu szkody, 
a prawdzie uznanie i cześć przynoszącą.

Byłoby wielce porządanem, gdyby ludzie wpły
wowi i mający wziętość u ludu, starali się w kilku
słowach zwięzłe i zrozumiale wytłumaczyć rzecz, o 
którą chodzi i która isię da ująć w te słowa:

„że w konstytucyjnej Austrji każdy zapytany 
o narodowść ma prawo oświadczyć: nal eżę  do 
tej  lub owej  n a r o d o wo ś c i ,  i że żadna wła
dza, ani świecka, ani duchowna tej emanacji wła
snej woli zmienić niema prawa.4

Może głos ten i uwagi te dojdą do naszych 
braci na Szlązku i ci wezwmą je ad notam.

Przy bardziej tam rozpowszechnionej oświacie 
ludowej łatwiej im przyjdzie zrobić przystępną ka
żdemu tę różnicę, jaka zachodzi między dziś a on
gi, a mianowicie wytłumaczyć, że dziś każdy 
może, bo ma prawo przypilnować się, ażeby go tak 
oklasyfikowauo, jak on sam tego chce, i żąda.

U nas Rady powiatowe powmne by wziąć do 
serca rubrykę n a r o d o w o ś c i ,  i starać się, by 
jej nie poszkodowano.

KorAspoBiiencja Guety Ntrodowtj.
W iedeń 4. 19. grudnia.

(0 ) Nominacja ks. Sembratowicza metropolitą 
lwowskim, jest faktem dokonanym. Dotyczący akt znaj
duje się już, jak mi mówiono, od czterech dni we Wie
dniu w nuncjaturze, chociaż sam ks. Sembratowicz 
podobnoś wczoraj dopiero dowiedział się o tem. Z tego 
samego pozytywnego źródła, z którego zaczerpnąłem 
wiadomość o tej nominacji, dowiedziałem się także że 
w najkrótszym czasie ma być nowy metropolita hali
cki mianowany takie kaidynałem. Ktokolwiek tylko 
kompetentnym był do dania swego wotum w tej spra
wie (wyłączywszy naturalnie konsy Jorze ruskie) — 
każdy zaopiniował, że stosowniejszego kandydata na 
tę posadę jak ks. Sembratowicz niema. Jeszcze żył 
ks. Litwinowicz, gdy miała raz być mowa między ce
sarzem a prymasem węgierskim, ks. Simorem, o kwe- 
stji o osadzenia stolicy metropolitalnej we Lwowie na 
wypadek zgonu ks. Litwinowicza. Zapytany przez ce
sarza o zdanie swoje o tem ks. Simor, odpowiedział: 
„Naturalnie, że nikt inny nie powinien zająć tej po- 
sady> jak tylko ks. Sembratowicz4.

Co się zaś tyczy stanowiska rządu w tej sprawie, 
to ma się z tem rzecz tak : W ministerstwie fakty
cznie potrafił sobie wyrobić poparcie ks. Szaszkiewicz 
w kwestji kandydatury nt metropolitę, a od propono
wania ks. Jnzyczyńskiego na biskupa w Przemyślu 
także nie wymawiałoy się zbytecznie dr. Hasner. 
W tym też duchu wystylizowano zapytanie do p. Pos- 
singera. Zmiarkowawszy jak się rzeczy mają, nie o- 
^wiadczył się p. statłhaltereileiter także wyraźnie prze
ciwko tym dwom kandydatom, którzy nawiasem po
wiedziawszy, wypierali się dla zyskania Niemców swo- 
‘ch wielkorusskich dążeń jak mogli. Gdy nasza dele
gacja zapytała dr. Hasnera przez umyślnie dc prowa
dzenia tej sprawy wyznaczonych deputowanych o jego 
intencje w tej mierze, zwalił minister całą rzecz na 
P- Possingera, zastawiając się tem, że p. Possinger 
zalecił ks. Szaszkiewicza i ks. Juzyczyńśkiego, gdy 
tymczasem p. Possinger w rzeczywistości „zalecał4 ks. 
Sembratowicza na metropolitę, a tylko o tyle małodu
sznie postąpił, że przeciwko ks. 8zaszkiewiczowi wprost 
nie oświadczył się, dogadzając intencjom ministerstwa, 
które, jak uczy oprócz tego jednego i wiele innych 
taktów, z wielkim talentem przejmuje się tradycjami
sckmerfiugowskiemi.

Rozumie się samo przez się, że w podobnym du
chu jak nominacja metropolity, wypadnie także miano
wanie biskupa gr. kat. w Przemyślu. Nowi pasterze 
rotpoczną zapewne swoją działalność od pensjonowania 
tych członków obu kapituł, którzy najwięcej przyczy- 
nili się do doprowadzenia naszych dyecezyj ruskich do 
tego rozprzężenia, w jakiem one teraz się znajdują.

, *). Pan Possinger istotnie w pierwotnej propozycji na
miestnictwa postawił księdza Szaszkiewic*4 primo Joco, a 
ks Sembratowicza dopiero eecundo. Przytem dodać miat u- 
wsgę, że nie jest dosyć energicznym do sarządu metro
polii. P. r.

Oprócz tego jestem w możności podać wam je
szcze jedną wieść, która gdyby się sprawdziła, spotę
gowałaby niezmiernie katolicyzm ua Rusi. Oto dowie
działem się, że w wyższych sferach kościelnych na 
serjo zajmują się planem utworzenia z dyecezyj uni
ckich: lwowskiej, stanisławowskiej, przemyskiej, muu- 
kackiej, chełmskiej i kamienieckiej, jednolitego patrjar- 
chatu i ..skiego z stolicą we Lwowie. Ze plan taki istnieje, 
i że nim znajmują się ci, co o tem decydować mogą, 
jesl rzeczą zupełnie pewną. Trudno jednak na pewne 
przewidzieć, czy 011 zrealizowanym zostanie Powiuien- 
by on utrzymać się.

Może to niejednemu wyda się niezupełni*' stoso- 
wnem, ale zdaje mi się, praktycznie to będzie, jeżeli 
po ułatwieniu się z wiadomościami kościelnemi, przejdę 
do krajowych kwestyj ekonomicznych. Mam tu mia
nowicie jednę sprawę w zapasie, która dla Galicji (jej 
wschodniej części szczególniej) wielką ma ważność pod 
względem ekonomicznym, t. j. do kwestji dostarczania 
mięsa wołowego na targ wiedeński. Obraduje tu obe
cnie enąueta, mająca obmyśleć środki zniżenia cen 
mięsa wolowego w stolicy Austrji. W ankiecie tej 
zasiadają dwaj Polacy: wydelegowany ze stroiy Towa
rzystwa gosp. gal. deputowany do Rady państwa p. 
Agopsowicz i dr. Wajgiel z Krakowa. I na tem też 
polu potrzeba z Niemcami twardą staczać walkę, aby 
nie naraził kraju naszego na najoczywistsze str.ny 
Tak mianowicie zachciało im się koniecznie znieść kon- 
tumacje na komorach wołoskich. Jakkolwiek tym spo
sobem za' tańsze pieniądze dostawałyby się wołoskie 
woły na targ wiedeński niż woły galicyjskie, których 
tuczenie drożej kosztuje niż na Wołoszczyźnie, alę dla 
dogodzenia Wiedniowi, mogłoby się zdarzyć, że przez 
całą długość kraju naszego, od Husiatyua do Oświęci- 
ma wiezionoby nieraz cafe atada aarałonycL wołów. 
Jeżeli pp. Agopsowiczowi i Wajglowi uda się wyper
swadować to Niemcom, to oddadzą tem interesom han
dlowym i rolniczym krajn swojego niezaprzeczoną u- 
sługę.

Pary i  dam 14. gra dnia.
(Al. H7.) Sobor w Rzymie rozpoczęty oddtwna, i 

wszyscy zaciekawiają się nim. Papież wyznaczyi komisję 
do rozpatrywania podawanych Wnioektfw, a będzie się 
oua składali' z kardynałów : Antonellego prezesa, Bon- 
nechose, Pitra, Cullen, z arcybiskupów Tours, West- 
minsier, Malines, Walencji, Baltimore, S&ntjago (Chili), 
Padebornu i patrjaichy melchitakiego.

Jednag duchów iaśsfiwe franeoekie, aaczegółniej 
galikaóskie tle jest widziane w Rzymie. Ęonnechosę jest 
przeciwko nieomylności papieskiej. To też w rpząńuwię 
swej, ojciec święty, zapytując, a  mówią we ftancji ó 
nieomylności jego jako dogmacie, i dowiedamwBzy kię, 
że tam „wiedzą o tem, ale nie wierzą by to można 
było na dogmat zamienić,“ powiedział: „kardynał
Bonnechose był przeciwko niepokalanemu poćzęciu, a 
jednak przeprowadziłem ten dogmat, jest przeciwnym 
dogmatowi nieomylności a jednakże on będzie uznany.4

Trzeba wyznać, że jeazcze ładem sobór powsze
chny nie był tak liczny jak teraźniejszy. Zjechału się 
bowiem 7Q5 książąt kościoła a między nimi są Han 
ning i Merniellod, arcybiskupi Weetminstern i Genewy. 
Dwóch tych dygnitarzy nie posiadaj nawet i sobór 
Trydencki. SajnyCu francuzkich kanoników i duchownych 
naliczono 120 w jednej kawiarni.

O ile jeduak zjazd obeony dowodzi gorliwości oj
ców kościoła wywnioskuje każdy porównywnjąr liczbę 
przyjezdnych do liczby mających prawo przyjechać na 
sobór. Oto prawo takie posiada wedle Dnwerta 55 
kardynałów, 11 patrjarchów, Mf? prymasów, arcybi
skupów, biskupów i kanoników nułftet; 22 kanoników 
(abbi mitrę); 29 jenerałów różnych zaaonów. Więc 
na 1044 nie przyjechało 339, mniej tuż trzceia część. 
To bardzo chwalebnie. Widać łatwiej z drugiego końca 
świata przyjeonać na sobór powszechny nil z miasta 
Lwowa pójść radnym na posiedzenie Bady miejskiej.

Literatura duchowna tutaj zaczyna przebudzać Się. 
Nie powiem, żeby ona spała i dawniej, bo wychodziło 
mnóstwo różnych obrażających rozum ludzki dziel w 
sprawach duchownych, ale od czasów Renana życia 
duchowieństwj przybrało inne, więcej wydatne kształ
ty, i sprawy ćkehowue i religijne zaczęto badać ze 
stanowiska durniejszych pojęć naukowych i spotecznych. 
Zamiast ślepegż trzymania się cudowność, i podań, 
odwołano ale do rozumu

Otóż na takich podstawach oparty Cayla wydał 
lee eurit muriet par U oonoile (proboszcze ożenioue 
przez eobór). Od dzieła 8ylvestrea, „Na kolana wobec 
kościoła," aż odtąd drugiej równie ważnej pracy uie 
wydano we Francji. Nazywam ją ważną nie dla bo
gactwa różnych dat, nie z powoda śmiałości po
glądu na różne sprawy, by tych tam niema i autor 
nie w tam oel aobie założył. On jakby na kol*ud* 
społeczeńatwu narysował cały obraz demoralizacji, 
płynącej z nieżonatych proboszczów i wikarych. Wy
lał cały zapas niezmiernie lk»nych procesów w róż
nych sprawach duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
wysazał te nadużycia i choeiai niezbyt gruntownie, a- 
le wykazał ich konieczną naśtępność z ustroju stanu 
duchownego.

Pod względem historycznym wyszła tn druga pra
ca bardzo na czaaie Abeła Deroui, histoire de> coucil- 
let, oecumenitjuet (historja soborów powszechnych), gdzie 
po kolei opisuje wszystkie sobory i 00 Który odwa
lił. Praca ta, jeżeli niemi, nic nowego, to zato ma 
tę wartość, że jakby reasumuje wiadomości wszystkie, 
dotyczące tego przedmiotu i zwięzłe je podajo, a nad
to może wiełe się przyczyni do poznania życia kościo
ła i jego stopniowego rozwijania się.

Lecz od tej polityki kościelnej, powracając do



burzliwego życia Ciała prawodawczego, gdzie dziś wię
cej ześrodkowana uwaga,, znajdziemy wielką moralną 
porażkę mameluków. Chcieli oni jak pisałem, wyrzu
cić Giraulla za to, ie  on socjalista, chociaż nie było 
prawnych zarzutów. W  sobotę omal, jak pisałem, nie 
odrzucono jego kandydatury. Jednakże dwie doby cza
su i parcie opinii wpłynęło tak, że gdy w poniedzia- 
łnk wyrobnik socjalista zaczął swą obronę i dowodził: 
„Mówicie, ie  chcę rozdzielać społeczeństwo. Nie, ja nie 
pragnę go rozdzierać. Chcę tylko zrobić je  szczęśli- 
wszem niżeli ono jest i nKpszyć przez pracę. Nie je 
stem wyłącznym, je ie li mam przeciwników, to niemam 
wcale nieprzyjaciół".

I tu odpowiadał na zarzuty, robione mu , prze
biegając krótko swą historję wyrobnika, i ie  się szczy
ci z tego, ie od kilku pokoleń wciąi są wyrobnikami, 
a ojciec jego 80-letni starzec jeszcze pracuje. Nikt 
z prawicy jnż się nie śmiał odzywać i ostatecznie o- 
prócz kiUmnastu głosów, zatwierdzono mandaty.

Baz wyrwał się Vendre, nazywając przeciwników 
zamachu stauu, powstańcami (ineurge), Picard natych
miast zmusił go cofnąć to słowo. A  Anatole de la 
Forge, robi uwagę w S iecU : „W ięc w oczach wię
kszości ustaliło się, ie  każdy, biorący oręż przeciwko 
zamachowi stanu, gwałcił pewne ustawy. W  rzeczy
wistości prawdziwymi buntownikami byli c i ,  co strze
lali i wysyłali na wygnanie zacnych obywateli, odda- 
nycL lepńblikaóskim instytucjom." A  Cremieus inter
peluje ministerstwo o niezastosowanie amnestji do Le- 
dru Bollina i upomina się o prawny jego powrót.

Przed kilkoma dniami Ruchefort ogłosił list, pi
sany do Lyonu. Dawniej Garibaldi pisywał listy, a 
cały świat je czytał z natężeniem. Dziś to Samo się 
stosuje do Kocheforta. „Pierwszym obowiązkiem na
rodu, co chce się uwolnić, a kiedyż się nwolnić, jeżeli 
nie teraz? jest zrzucenie pęt, które nazywają religią, 
a ta fatalnie prowadzi do niewolnictwa tych, których 
nie zaprowadziła do warjatji. Z całego serca więc 
dziękuję wam obywatele za sprzeciwienie się procesji i 
innym naigrawaniom się naszych nieprzyjaciół; jedyna 

komnnją, jaką chcemy się cieszyć, to komunja przeko- 
Dań repnblikaóskich i nczucia braterstwa. Tysiąc uści
sków dłoni wolnych myślicieli wielkiego grodn Lyonu 
przez walecznika w wielkim grodzie paryzkim.

Hochefotl
List te u. bezbożony byt wzięty na uwagę nawet 

przez duchowne dzienniki nltramontańskie, które ze zgro
zą musiały przyznać, że wolnomyślicieli kościoł wzrasta 
we Francji. Przytaczam .tenjwyjątek dlatego, że stronni
cy i wyznawcy tego kościoła wystąpią do walki prze
ciwko pannjącemu kościołowi Katolickiemu we Francji
1 dziś tylko czekają odpowiedniej okoliczności.

Sądy znowu napadają na dziennikarstwo, łlappel 
skazany za artykuł, napadający na cesarza po mowie 
tronowej. Hugo Karol ma zapłacić 1000 frank, i 4ry 
miesiące więzienia, Barbienx, redaktor 1 0 0 0 franków i
2 miss. więzienia, a nadto całe koszta procesu. Powia
dają, że to jest oznaką przybliżającego się minister
stwa OUiyiera. Ale bądź cc bądź Pinard ma przema
wiać za wolnością druku.

Z czynności, mogących zająć polską powszechność, 
ważne są odczyty polskie w sali Grand Orient na u- 
licy Cadet i inne na ulicy Gay-Lunay. Ale o jednych 
i o drugich odkładam do następnego listu. Tembar- 
dzicj, ie  nie chciałbym tylko poboczne wzmianKi ro
bić o nich.

Przegląd polityczny.
Dlemurjal członków słowiańskich se j

mu aafmackiego, który ma być przedłożony 
cesarzowi, opiewa według Militar Ztg. dosłownie: 

„Najjaśniejszy Panie!
„Na głos Twój podpisani najwierniejsi pod

dani W. c. L  Mości reprezentanci przeszło trzech 
czwartych części ludn daimackiego, zebrali się w 
sejmie krajowym, pragnąc drogą konstytucyjną za
radzić wielu a pilnym kraju potrzebom.

„Czynność prawodawcza trwała 15 dni; w tym 
czasie żądaliśmy odesłania nazad rządowi projektu 
o zakładania, utrzymywania i uczęszczania dojszkół 
lądowych, ażeby go w innej sesji przedłożył na nowo 
ze zmianami, któreby go uczyniły odpowiedniej
szym stosunkom Dalmacji;

wnieśliśmy, ażeby czynności rekrutacyjne od
bywały się jak dawniej według powiatów sądowych, 
a nie według starostw;

wnieśliśmy rezolucję, ażeby pobór podatków 
odbywał się w terminach, w których uiszczanie się 
mniej bywa kontrybuentom uciążliwe;

interpelowaliśmy rząd krajowy względem po
wodów wj kluczenia cyryliki z szkół średnifc. 
względem niesprawiedliwego dla niektórych dystryk
tów Dalmacji rozdziału kontyngentu wojskowego , 
tudzież względem innych ważnych interesów miej
scowych.

„Przy rozprawach nad wyborami w okręgu 
posiadłości mniejszych w Sebenico podnieśliśmy głos 
dla zawarowania prawa głosowania wyborców, i 
wnieśliśmy, ażeby sejm bajowy wyraził rządowi 
naganę za postępowanie komisarza wyborczego.

„Dowolności i bezprawia, których się przy ró
żnych wyborach gminnych starostowie dopuszczali, 
a które namiestnictwo dalmackie zatwierdziło, 
wkładały ba nas obowiązek wnieść w sejmie o dru
gie wotum nagany dla rządu krajowego.

„W  czasie, kiedy się odbyły opłakane wy
padki w starostwie kotarskiem, za któremi nastą
piło zawieszenie swobód konstytucyjnych, mogliśmy 
byli zażądać od rządu wyjaśnienia co do charakte
ru tych wypadków i środków zarządzonych; posta
nowiliśmy jednak raczej milczeć, ażeby w niczem 
zgoła nie utradniać wolności rządu w działaniu, 
pragnąc rychłego powagi ustaw przywrócenia. Co 

o ile starczyło wpływu naszego, staraliśmy 
się uspokoić umysły i zalecić poddanie się. Jeden 
* naszych kolegów, burmistrz miasta Budwy (Lu- 
baszai, pozostał na swojem miejscu, ażeby uspo
koić ludność tamtejszą, a burmistrz z Castelnuovo 
(Jerzy Wojnowicz) za naszą poradą i w tymże ce
lu udał się do swego dystryktu, i pomyślnie zaczął 
był dzieło pacyfikacji.
. »Tak się miały rzeczy, kiedy na posiedzeniu 
d. 19. października 16. posłów, z wypadkami ko- 

** sprzęgając jakąś niby «rsejmie istnie
jąca agitację, zażądało odroczenia sesji i usuwając 

z sejmu, przerwało czynność pjrawodawstwa

„Miotane przeciw nam oskarżenie motywowali 
naszym wnioskiem nagany dla rządu w sprawie 
wyborów w Sebenico i wyborów gminnych, i wnie
sieniem 210 petycyj względom wykonania §. 19. 
państwowej ustawy zasadniczej, i tym sposobem 
sami się uznali za niezdolnych do bronienia rządu 
krajowego, a zarazem odjęli mu sposobność bro
nienia się samemu.

„Ten ważny fakt dowodzi, jak anormalnem jest 
położenie kraju wobec rząau krajowego i więsszo- 
ści sejmowej, któraby rząd popierać chciała a nie 
zdoła. Spełniamy dzieło głębokiej wierności ku W. 
c k, Mości, lojalności dla rządu odpowiedzialnego 
i obowiązku względem reprezentowanej przez nas 
ludności, w całej przedstawiając nagości smutne 
położenie tego Twego ludu, który przed trzema la
ty na wodach Lissy, odpierając najazd obcy, boha
terską położył pieczęć wierności dla swego mo
narchy.

„Od czasu wprowadzenin swobód konstytucyj
nych w Austrji, raz tylko jeden, w r. 1861, z ini
cjatywy rządu przedłożono sejmowi sprawo prawno
polityczną, a to przyłączenia do Kroacji. W  nastę
pnych latach do r.‘ 1865 pajwierniejsza opozycja 
posłów sejmu dalmacKiego ograniczała się na żąda
niu równouprawnienia obu języków krajowych 
(daimackiego i włoskiego) w szkołach i sądach, 
z których jeden, a to język przeważnej większości, 
a prawie ogółu ludności, był wykluczony, tudzież 
na żądaniu ulepszeń w administracji.

„Opór w spełnieniu choćby najdrobniejszej 
części tych życzeń, wywołał przeciw rządowi kra
jowemu, podówczas sprawowanemu przez namiest
nika br. Mamulę i wiceprezydenta, radcę dworu 
Lappenę, tak wielką nieufność, żeś W. c. k. Mość 
raczył na miejsce pierwszego zesłać fmp. Filipowi
cza a drugiego usunąć w odstawkę,

„Br. Filipowicz w czasie swoich rządów trzy
letnich, starał się choć w drobnej części zadość
uczynić prawowitym żądaniom ludności w sprawie 
językowej i naprawić nadużycia poprzedniej admi
nistracji. Dzieło jego przerwano zostało złożeniem 
jego urzędu, który w październiku 1868 r. fmp. 
Wagnerem obsadzono.

„Za jego przybyciem odzyskali wpływ i kie
rownictwo spraw publicznych znowu ci sami lu
dzie, których nieufność kraju w r. 1865 potępiła. 
Na czele starostw powiatowych postawiono po naj
większej części ludzi niemiłych ludności, którzy 
kierować nią zdolni nie byli. Na pierwsze miejsce 
do boku namiestnika powołano c. k. radcę namie
stnictwa i ówczesnego starostę w Splicie (Spalato), 
Alessaniego, który w r. 1865 wraz z radcą dworu 
Lapenną został usunięty dla zadośćuczynienia opi
nii publicznej, która domagała się ich usunięcia.

„Podczas gdy kraj przez swoich reprezentan
tów i przez gminy domagał się wykonania §. 19. 
państwowej stawy zasadniczej, złożono szkolną 
Radę krajów; nieuków i oraz najzaciętszych wro
gów języka dności dalmackiej; na wniosek tej 
Rady mianom ,io inspektorami szkół powiatowych 

uajwr ' :zęści ludzi tejsamej kategorji. Za
razem wyi^gowano ze szkól średnich częściową na
ukę języka słowiańskiego jako języka wykładowego. 
A nawet ta nauka przestała być obowiązkową, 
włoski język za to zrobiono jedynym językiem wy- 

’ ’ dow/m, pomimo, że przeważna większość rodzi- 
w uczni gimnazjalnych królestwa oświadczyła się 

za drugim językiem krajowym. Co więcej, figur 
rządowe podkopały byt jedynego gimazjum s" 
wiańskiego w Siniu, a starostowie powiatowi wszt 
kich, jakie się tylko dały, używali sp >sobów, aże
by ludność skłonić do oświadczenia się za języ
kiem włoskim jako wykładowym nawet dla szkół 
ludowych. Pismo cyrylickie, którem się posługuje 
znaczna część naszego piśmiennictwa, wyrugowano 
ze szkół średnich, a ostracyzm względem wszyst
kiego co słowiańskie posunięto do tego stopnia, że 
kasom rządowym zakazano wypłacać na kwity, w 
języku ludowym podane.

„Wobec takich faktów musiało rozporządzenie 
ministra sprawiedliwości o częściowem używaniu 
języka słowiańskiego w Dalmacji w sprawach po
litycznych i sądowych, zostać przyjęte z obojętno
ścią i niedowierzaniem ; tosamo też musiało spotkać 
najnowsze rozporządzenie ministra oświaty, którem 
przepisano zaprowadzenie tego języka jako wykła
dowego w pierwszej klasie gimnazjum realnego w 
Dubrowniku i obu gimnazyj realnych w Kotarze i 
Sebeniku. Wykonanie tego rozporządzenia poruczo- 
ro ludziom, którzy nie posiadają zaufania ludności,
1 córzy wszelkich sposobów używali i używają, aże- 
y przewlec spełnienie jej życzeń, i którzy bądź 

jawnie, bądź potajemnie ustawę naruszają i o- 
mijają.

„W  ciągu bieżącego roku, po raz pierwszy od 
zaprowadzenia ordynacji gminnej z d. 31. lipca r. 
1864, miała być znaczna część reprezentacyj gmin
nych kraju odnowioną. Niektórzy nasi starostowie 
powiatowi popełnili przy kierowaniu sprawami wy- 
borczemi i tworzeniu nowych reprezentacyj ti1- 
gromm czyny samowolności, gwałtu i braku ta
ktu, h. ' 'iki w oczach ludności dobrodusznej 
i posłusznej « radzę otaczał, został zdarty, a trady
cyjne uszanowanie dla ustaw naruszone. Na Cnr- 
zoli komisarz powiatowy obrąbał dowolnie nową 
Radę gminną, przeszkodziwszy kilku jej członkom 
brać udziału w mianowaniu reprezentacji, i skrzy
wdziwszy tym sposobem większość. W Makarsce 
rozwinięto potężny aparat przemocy dla sterrory
zowania wyborców, a gdy to nie pomogło, zawie 
szono wybory. W Obrovazzo przez ajenta bezpie
czeństwa publiczuego zadano gwałt prawu głoso
wania wyborców. W  Nowogradzie (Castelnuovo) 
zagrożono malkontentom ściganiem kolumnami ru- 
chomemi, a gdy i to nie pomogło, skasowano wy
bory.

„Wszystkie te fakta oburzające w najwyż
szym stopniu uczucia kraju, puściło płazem namie
stnictwo dalmackie, a nawet przypieczętowało je 
swojem zatwierdzeniem. Zaniedbując czuwania nad 
przeprowadzeniem ustawy gminnej, patrzy ciągle 
obojętnie na to, że Rada gminna stolicy kraju, mi
mo że już rok upłynął od prawnego trzylecia, je
szcze się nie odnawia. W  Wergoracu upłynęło w 
ten sposób dwa lata, w Matko wicach i Imosk&ch 
więcej jak rok. To samo namiestnictwo sekwestru- 
je nieprawnie wszystkie dochody gminy Almissy, i 
tak czyni jej niepodobnem wykonywanie jej wła
snego i przekazanego zakresu działania,

„Do dziejów krótkiej, ale fatalnej eyoki nowej 
administracji gminnej należą bezkarne wybryki po
spólstwa w Splicie i Brazzy. który już przeszło od 
pół roku zagraża bezpieezeństwu ludzi i rozpasał 
się przeciw całym klasom ludności, i odtąd poczy
na się nanowo anarchia, jakiej śladów nie widziano 
od czasów upadku rzeczypospolitej Weneckiej. Do 
tej epoki administracji krajowej należy puszczony 
płazem napad na reprezentantów ludu, którym nie 
dano zadośćuczynienia, mimo, że w sejmie 14 po
słów różnych frakcyj wniosło interpelację i wszy
stkie gminy zatoki Kotarskiej wniosły przedsta
wienie.

„A nawet opłakanych wypadków kotarskich 
można było uniknąć, gdyby ową wierną ludność, 
co to w latach 1859 i 1866 z zapałom za broń 
chwyciła, aby przelać krew za monarchę i bronić 
zagrożonego teryiorjuin, na zaprowadzenie landwe- 
ry należycie przygotowano, i gdyby błędy i DraK 
taktu starosty powiatowego w Kotarze, którym na
miestnik nie umiał żadnej położyć tamy, nie były 
wywołały przed czasem wybuchu wypadków.

„Najjaśniejszy Panie! Tak więc nie w kraju 
została wywołaną agitacja, ale wywołuje ją prze
ważna cześć organów rządowych, które zamiast 
czuwać nad wykonaniem ustaw, ukonstytuowały się 
jako stronnictwo polityczne, ażeby zwalczać życze
nia ludności i zagwarantowane państwowemi usta
wami zasadniczemi prawa i swobody obracać w 
illuzję. A kształcąc się na palladynów stronnictwa 
i wszędzie dając powód lub pobudkę do stare, za
niedbują moralne i materjalne inteiesa kraju, któ
re już niepodobna, ażeby w lichszym znajdowały 
się stanie, i które, gdyby przez administrację ro
zumną i bezstronną były popierane, stworzyłyby 
z tej, tak przez położenie geograficzne, naturalne 
zasoby jak i dzielną a inteligentną ludność ważnej 
prowincji, żywioł siły i pomyślności dla państwa 
zamiast słabiści i nędzy. Wskazujemy tylko na 
szczupłe i niezupełne drogi komunikacyjne, na rol
nictwo, zostające w stanie natury, na brak prze
mysłu i na marynarkę handlową, która mim) ,  że 
w najnowszych czasach z prywatnej inicjatywy 
takie zrobiła postępy, zamiast zachęty, doznaje 
prześladowania sekaturami fiskalnemu Gdyby rząd, 
zamiast postępowaniem swoich organów wywoły
wać walki bezowocne i niemiłe, był nas do dzia
łania na tem polu wezwał, to bylibyśmy mu po
mogli, tak jak nie zaniedbaliśmy nigdy robić ile 
tylko było w naszej mocy, i popierać wszystkie 
naszego kraju interesa, ilekroć nastręczono nam 
sposobność ku temu. Otóż to rząd sam zmusił 
nas wejść na pole opozycji, jeżeliśmy chcieli speł
niać wiernie nasze obowiązki jako reprezentanci 
ludu.

„Ludność uczciwa, która co trzy lata walczy 
z głodem, a przecież spokojnie ponosiła nowe po
datki krwi i mienia, jakie na nią ustawy finanso
we i wojskowe włożyły, żąda przez posłów swoich 
od tronu Waszej c. k. Mości jedynie tylko, ażeby 
"koszona administracja czyniła jej podobnem uży- 

.i„ spokojnie i bezpieczne użytkowanie z swo
bód nowych, przez W. c. k. Mość najmiłościwiej 
nadanych.

„Żąda ona, ażeby jej naukę podawano i spra
wiedliwość wyrządzano w jej języku, ażeby postę
powała w moralności i wykształceniu i ażeby tym 
roosobem powoli ulżone i usunięte zostały powody 

i nędzy.
„Żąda ona utwierdzenia się w uszanowaniu dla 

staw przez dawanie dobrego przykładu urzędników 
politycznych.

„Uprasza zatem W. c.k. Mości, ażebyś w swej 
sprawiedliwości zaprowadził radykalną zmianę w 
rg&nach administracji krajowej.

„Uprasza ona o to dlatego, ażeby w razie za
grożenia wschodnich wybrzeży Adrjatyku, lud, w 
swoich prawach nie tak srodze dotknięty, podniósł 
się jak jedei mąż i jako główny szaniec stał prze
ciw najazdom obcym w obronie tronu i ojczyzny

„Zadar d. 20 października 1869.
„Waszej c. k. apost. Mości najwierniejsi pod

dani i członkowie sejmu daimackiego:
(podp.) Hr. Mikołaj Bł. de Porza, Jan Branko- 

wicz, Wicenty Didoliez, profesor Sperato Nodilo, Je
rzy de IV ojnowicz, dr. Konstanty de Wojnowicz, ka
nonik Michał Pawlinowicz, Jan Deekowicz, dr. Mt- 

‘ ł  Klaicz, archimandryta Jerostej Kowacewicz, Anto- 
i Hossi, Krzysztof Kulieicz, dr. Wawrzyniec Monti, 

Mikołaj Widicz.“
Oczywiście nic z przytoczonych tu faktów nie 

napotykamy w memorjale ministerstwa, Radzie 
państwa przedłożonym. Ten m«morjał daimaoki 
jest uzupełnieniem memorjału, który także sło- 
wieńscy członkowie sejmu daimackiego spisali o 
powodach i początkach powstania, tudzież opisu 
konferencji pana Franza z powstańcami pod Ca- 
' .elnuovo, które to oba doku/nenia jużeśmy swego 

asu podali.
1  Zagranicy. France z 18. bm. donosi: Książę 

ternich wręczył dziś cesarzowi własnoręczne pi- 
mo cesarza Austrji.

Gaulois z dnia 18. bm. donosi że z inicjatywy 
księżnej Klementyny Sachsen-Koburg (córki króla 
Ludwika Filipa, a żony księcia Augusta Sachsen- 
Koburg) zjadą się u księcia Koburgskiego w poło
wie stycznia wszyscy Orleanowie z hrabią Obam- 
uord, głową Burbonów francuzkich. (Orleanie i 
Burboni rywalizowali z sobą w pretendenturze do 
korony Francji.)

Berlińska Izba panów przyjęła prawie jedno
głośnie projekt ustawy o konsolidacji pruskiego 
długu państwowego.

Włoski minister finansów Sella, przedłożyć ma 
Izbie wniosek, dotyczący zmiany ustawy o podatku 
od miewa.

Rumuński minister Kogoluiczano zdał tekę 
spraw zagranicznych p. Kalimakikadaczowi, a sam 
zatrzymał tylko tekę spraw wewnętrznych.

Poznańska Ostdeuteche ztg . donosi, że w sku
tek łagodnej zimy wybuchła cholera w Kijowie, 
Orle i Petersburgu.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
>

odbyło się wczoraj wieczorem. Początek o godzinie 7’/ , ,  
Po odczytaniu protokołu i  ostatniego posiedzenia p. r._. 
śląski zwraca uwagę zgromadzenia, ie wystający róg ma

j'ącegn się stawiać gimnazjum Franciszka Józefa, ze strony 
ulicy Kamiennej, ścieśni tę (statnią w wązki przeebód, 
wbrew przepisom nakazującym, by odstęp zawsze był za
chowywany nie mniejszy jak 4 sążnie. Z tej przyczyny 
chciałby pan Śląski, aby Bada bliżej zbadawszy tę kwe- 
stję, zawczasu zapobiegła złemu. Uwagi pana Śląskiego, 
poparte przez pana Boczkowskiego, na wniosek p. Jasiń
skiego odesłane zostają do sekcji budowniczej.

S z w e d  z i c k i  nskarzając się na bioto w mieście, żą
da, by Bada zwróciła swą nwagę na zły sposób wy
wożenia onego. Prezydent miasta p. Szemelowski, objawia 
z tej przyczyny, że magistrat zajęty jest tą sprawa i czeka 
tylko powrotu p. Libel, komisarza drogowego, by skutecznie 
złemu zaradzić.

Naglący wniosek p. D ą b r o w s k i e g o ,  tyczący się 
załatwienia sprawy propinacji na dworcu kolei żelaznej Ka
rola Ludwika zostaje przyjęty. Dwóch było konkurentów: 
p. Tiger i d. Kreber. Pan Tiger się utrzymał za 2.200 zł. 
rocznie, na 3 lata, oprócz 500 złr. czynszu, przeciw Krebro- 
wi dającemu 2.300 złr., a to z tej przyczyny, że dyrekcja 
kolei żelaznej nie chcirła zgodzić się na niego. P. J a s i ń -  
s k i zważając stratę, jaką miasto ponosi z podobnego spo
sobu prowadzenia licytacji wnosi, by na przyszłość takich 
tylko dopuszczać oferentów do licytacji, którzy będę na
przód zaopatrzeni od dyrekcji świadectwami wyrażającemi, 
iż takowa nic nie ma przeciw ich osobom. Wniosek pana 
Jasińskiego przyjęty.

P r z e w o d n i c z ą c y  pan Szemelowski burmistrz, o- 
znajmia o nastąpionej śmierci p. Kirsznera i zaprasza Badę, 
by przez powstanie z miejsca oddala cześć pamięci zmar
łego. Bada powstaje, poczein przystąpiono do porządku 
dziennego.

Sprawozdawca dr. M a d e j s k i  odczytuje oupowiedż, 
jaką sekcja V. uznaje za właściwą dać Badzie szkolnej 
krajowej we względzie ostatecznego załatwienia rokowań w 
sprawie gimnazjum polskiego Franciszka Józefa i rozsze
rzenia ubikacji onegoż. Przed kilku laty gmina miasta 
Lwowa brała na swój koszt utrzymanie gimnazjum pod 
warunkiem, że językiem wykładowym będzie język polski. 
Dzisiaj gdy język polski uznany został za wykładowy dla 
szkół wszystkich, sekcja V. nie widzi potrzeby brać na się 
tego ciężaru i zgadza się tylko na dawanie pewnej rocznej 
zapomogi na środki naukowe. Co się zaś tyczy rozszerzenia 
ubikacji, sprawozdawca odpiera zarzut Bady szkolnej, że 
gmina in. Lwowa nie dba o wyszukanie loKalu na klasy 
paralelne. Gmina robi co może. Gimnazjum to bardzo li- 
szne. 1 tak już zamiast pomieszczenia na 8 klas miasto z 
przyczyny klas równorzędnych, daje 18 lokalności. Więcej 
dać nie może, z powodu kraku lokalności. Wypada konie
cznie starać się u rządu o zaprowadzenie drngiego gimna
zjum. Po skończonem czytaniu sprawozdawcy, wniosek se
kcji V. zostaje cn bloc przyjęty.

P. T u r a s : e w i c z  zdaje sprawę z odbytych licytacyj 
względem zabezpieczenia dostawy dla aresztantów miej
skich strawy gotowanej i chleba na rok przyszły. Skutek 
tych licytacyj, odbytych dnia 3. listopada br. byi następu
jący : utrzyma! się pan Hilich Krzysztof, porcję strawy 
zobowiązał się dawać za fi1’/ , . !  centa, a funt chleba razo
wego za 00 centa.

Przy podwodach dla przewożenia szupaśników ntrzy- 
mał się pan Eliasz Hormann, przeciwko p. Gedalje. Pan 
Hermann przystał na 1 złr. 20 c. za parokonną, 1 złr. 15 
centów za jednokonną podwodę do Dawidowa, 25 centów za 
podwodę w mieście do szpitalu, a do Winnik i> 95 c. i 1 
złr. 20 c.

Na przedstawienie sprawozdawcy pana M o t y 1 e w- 
s k i e g o, Rada nietylko chętnie przystaje na danie doda
tku do zapłaty w ilości 150 złr. panu Franciszkowi Marne 
ckiemn za zrobione przez niego wagi decymalue, lecz nawet 
na wniosek pp. Szumana i Dąbrowskiego, podwyższa tako
wy o 50 zlr

P. W i n i a r z przedstawia wniosek sekcji II., ażeby 
miasto Lwów przyczyniło się do odbudowania Sukiennic w 
Krakowie razowym datkiem 500 złr. Wniosek ten zostaje
przyjęty.

Ks. F o i m t n i o i  sprawozdawca wzywa Badę o u- 
dzielenie subwencji rocznej dla szkoły panieńskiej Benedy
ktynek obrz. ormiańskiego. Klasztor to biedny, oprócz 200 
złr. rocznie na każdą zakonnicę dawanych, nie ma innych 
dochodów, szkoła zaś, którą utrzymuje, jsst bardzo pożyte
czną dla miasta. 400 przeszło panienek pobiera tam nidki. 
Hrabina Łosiowa ustępuje za 600 złr. rocznego czynszu lo- 
kalność swą na rozszerzenie tej szkoły, która tak jak jest 
dzisiaj, nie wystarcza na pomieszczenie uczennic. Szkoła ta 
■zastępuje raiastn 4klasową szkołę, proponuje więc ks. Fot - 
manios, by gmina rocznie subwencjonowała panny Benedy
ktynki sumą 500 zlr., aż póki miasto nie będzie posiadać 
własnej swej szkoły 4klasowej. Wniosek przyjęty.

P. P a t r a s z e w s k i ,  sprawozdawca zawiadamiając o 
rezygnacji p. dr. Józefa Tomanka, wnosi, by Bada prosiła 
go o cofnięcie takowsj. Bada przystaje a zarazem zgadza 
się na przyjęcie do gminy pp. Krystyna Ostrowskiego (li
terata), ks. Egiliusza Boczkowamego, ze zgromadzenia oo. 
dominikanów.

Koniec posiedzenia o godzinie 8 '/,.

K r o n i k a .

— Napisy niemieckie nr urzędach pocztowych
znikają już, chwała Bogu ! Tablice tych napisów przecho
dziły najdziwaczniejszą metamorfozę, jaką stworzyć mogły 
tylko stosunki galicyjskie. Wypisywano na nieb napisy nie- 
miecko-polsko-ruskie, to znów polsko-rnsko-niemieckie, to 
polsko-niemiecirie, a nareszcie po kilku podrzędniejszych 
jeszcze kombinacjach umieszczono wyłącznie polskie.

— Zakład eiemnych we Lwowie, bez dostatecznej 
kontroli pozostawiony sam sobie, znajduje się obecnie w fa- 
talnem zaniedbaniu tak pod względem porządku domowe
go jak i nankowym. W zakładzie tym egzamina n p., od
bywają się co kilka lat i zostawione są zupełnie do woli 
nanczycielowi, a nauka ma tam być taka, że nie wiele by 
z niej skorzystał człowiek mający dobre oczy, cóż dopiero 
ślepi. Zakład ten potrzebuje reformy z gruntu.

— M łodzież szkoln a  w  S try ju  wiele traci na tem, 
że już od roku prawie nie pobiera nauki gimnastyki, dla 
nieporozumienia się bowiem Bady nadzorczej szkolnej z 
urzędem gminnym zamknięto salę gimnastyczną, urządzoną 
jnż i znopatrzoną w przyDory.

\) .tio-
,. ^  aowód uzęyii,i ;»i oni'.v ,hicńcnót
obywatelskich i zasług, położonych dla doi ; “ lór/o powiatu



GfZETA NARODOWA z dnia 21. Grudnia 1Ś69.
— W  sp ra w ie  p. M ajera k a lilra . oinymaliśmy od 

kolegów j«gi» w zarząazie zzpitalu lut, w którym co do 
spornej o najem domu szpitalnego kwestji, powtarzają ci 
panowie to samo, co już syn p. Majera Kallira, p. Nathau 
Kallir w ogłoszonym przez nas liście powiedział. To samo 
więc cośmy napisali iw uwagach pod listem pana Nathana 
Kallira, niech iłn iy  *a odpowiedź i panom zarządzcom 
izpitalu. Nie nową jest takie wiadomość, ie pan Kallir 
przy rozmaitych sposobnościach dawał na szpital znaczne 
kwoty, jak n. P- PrzT otrzymaniu orderu, przy otrzymaniu 
szlachectwa i tp. W swoim czasie głosiły o tern dzienniki, 
lównież i Gazeta Narodowa. Lec* fakt najmu domu z tam- 
temi datkami nie ma ładnej styczności.

_  O Towarzystwie dobroczynności diun poi- 
akich w Paryża.

Święto gwiazdki betleemskiej, święto pamiątek i cu
dów się zbliia...

Kałda polska rodzina uczci je łamauiem opłatka w 
ręce członków swoich obecnych, uświęcając łzą współczucia 
imię tych, których jej braknie.

Naród nasz nie jestże jedną wielką, mającą się w tych 
dniach zebrać dla łamania chleba, rodziną? Miłość i ra
dość na twarzach zabłyśnie, lecz i łza zakręci się w oku, 
ho nie jesteśmy wszyscy.

Nieobecnym członkiem tej wielkiej rodziny — to bra
cia nasi wygnańcy, to tułacze dawni i nowi: Jedni z nich 
noszą na czołach niestarte wieńce chwały, drudzy ciernie 
wspólnych boleści, inni znój pracy. Geniusz jednych do
gasa jak pozostawione po boju ognisko; drudzy pracują od
ważnie, wszyscy tęsknią i cierpią.

Ale są i tacy, Jttórym brak powszedniego chleba dla 
iodiiny, brak lesarstwa w chorobie, odzienia za życia, ka
wałka ziemi po zgonie.

Współczucie i dobroczynność braterska brała dotąd na 
ramiona swoje te potrzeby uboższych wygnańców polskich, 
na całym obszarze Francji rozsypanych, a okólnik polskie- 
go|Towarzystwa aobroczynnościjw Paryżu, poniżej załączony, 
wykazuje cyframi, jakiem źródłem wsparcia była dla nich 
loteija lantowa i wyprzedaż fantów, corocznie z takim tru
dem, pieczołowitością i poświęceniem urządzana w hotelu 
Lambert w Paryżu. Oto okólnik:

„Loterja, czyli takzwana wenta, i w tym roku od
bywać się będzie od 26. do 31. grudnia pod przewodni
ctwem Izabeli z książąt Czartoryskich hrabiny Działyń- 
skiej ; ubodzy wygnańcy ku nam zwracają oczy; my więc, 
zebrani u ojczystego stołu w uroczystość świąt nadchodzą
cych. poszlijmy tęskniącym współczucie pamięci, a ubogim 
choćby najdrobniejszą ofiarę — będzie to dla nich prawdzi
wy opłatek z ziemi rodzinnej, rozłamany ze łzą pociechy i 
wdzięczności.

,TwWiw«j»tTiO dam polskich, podając to do powszechnej
wiadomości, zanosi do szanownych rodaków prośbę o wspo
możenie tego miłosiernego przedsięwzięcia.

„Znane są rodakom zakres i cel działań Towarzystwa. 
Niesie ono pizadowszystkiem jjomoc chorym i kalekom; 
przeszło sto rodzin pobiera stale chleb z Towarzystwa 
(8 do 12 funtów tygodniowo na rodzinę, — na ogół za 
przeszto 8.000 franków rocznie)^ wszyscy ubodzy emigran 
ci, w Paryżu Mnieezkali, dostają bezpłatnie lekarstwa 
(roczny wydattt około 7.000 franków); mieszkający na 
prowincji dostąp* pieniądze na kurację, a pozbawieni chwi
lowo zarobku, lub dotkaięci nieszczęśliwym wypadkiem, o- 
trzymują bądź bezpłatne obiady, bądź jednorazowe zasiłki 
pieniężne. Na rzecz uczącej się młodzieży daje Towarzy
stwo noesnie 1.800 franków ; od roku zaś najmuje dom, w 
którym dwudziestu rodaków, pozbawionych przytułku, znaj
duje bezpłatne pomieszczeni*. Nadto, opłaca Totrarzystwo 
koszta pegrw bów ubogich emigrantów, który to wydatek 
staje się coraz znaczniejszym, gdy śmierć coraz więcej 
przerzedza szeregi dawnej emigracji naszej. Na opędienie 
tych' wydatków — przeszło pięćset osób z pomocy Towa
rzystwa rok rocznie korzysta — potrzeba około 36.000 fran
ków na rok, a jedynem prawie źródłem dochodu jest wła
śnie owa sprzedaż, wentą zwana, na którą Towarzystwo 
zwraca łaskawą uwagę rodaków.

„Do współczucia prseto zamożniejszych rodaków odzywa 
się TowanyBtwo, pełne otuchy, iż ci nie opusiczą swych 
braci na tułactwie, i pospieszą z nadesłaniem ofiar bądź w 
w pieniądzach, bądź w przedmiotach, mogących się spie
niężyć w czasie wenty.

Wszelkie datki, chociażby najmniejize, przyjęte będą z 
wdsięccnością; przesyłać je można na ręce presydującej 
hrabiny Dfciałyńskiej, pod niżej zamieszczonym adresem:

Pmrit, Boiet Lmmirft, me Sain^Louiz-en-tHe. 
Pośrednictwa w zbieranin i przesyłaniu datków dla To 

wsrzystwa dobroczynności w Paryżu podejmuje się Admi- 
cja Gazety Narodom}.

— Podziękowanie. Wspaniałomyślnem powodowany 
uczuciem, raciył Wielmożny pan Ignacy Żółtowski ofiaro
wać 350 złr, w. a. dla nauczycieli i kandydatów szkól lu
dowych, aby choć chwilowo polepszyć ich dolę. Umocował 
mnie do rozdzielenia tej kwoty podług mego najlepszego 
uznania, co też w porozumieniu się z członkami zarządu 
głównego uczyniłem.

Składając niniejszem szlachetnemu dawcy publicznie 
najserdeczniejsze podziękowanie, czuję się obowiązanym do 
złożeni* mu rachunku z rozdanych zapomóg.

Otrzymali je : a) nauczyciele szkół ludowych pp.: Al
bin Dąbrowłti * Magierowa 50 złr., Jan Młotek z Kroto
szyna W Z*T-1 Seweryn Drozdowski z Stryhańca 30 złr. 
Teodor Sawicki z Zniesienia 30 z łr ., Jan Bałtarowicz z 
Gl'mian 30 złr. Antoni Skorobohaty z Gaj 30 złr., Nowak 
z Żubrzy 3° zlr- 1 Marcin Szajewski z Siemianówki 30 złr 
Raiń *  280 złr-

i )  Wydział bratniej pomocy słuchaczy kursów pedago
gicznych we Lwowie 40 złr.

e) Zostało 30 złr. na wsparcie tych kandydatów, któ
rzy dostaną posadę, a uie mo6* j®J obJV dla bratu fun‘ 
duszów.

Lwów dnia 20. gfugnia 1869.
Kar o! M atkowski, prezes Towarz. pedag.

— B ardzo cenna zd o b y cz  literacka dostała się je
dnemu z pism lwowskich, Dzitiunkotci Literackiemu. Już w 
bieżącym kwartale zamieścił on utwór pod tytułem Uhrai-

który, jakkolwiek pochodzi! z Pod Pióra nin'

Rozdział I .: Ród pani kasztelanowej. — Bogactwo,
skąpatwo i oryginalność. — Księżna Ludwika Lubomir- 
ska. — Hetman Sosnowski. - -  Tadeusz Kościuszko...

R ozdział IV .: Teolin. — Senator August Iliński. —
Detronizacja Napoleona I. — Wielki książę Paweł, — Iny 
trygi dworskie. — Poświęcenie Ilińskiego. — Tadeusz Ko 
ściuszko. — Śmierć Pawła. — Hr. Benningsen. — Książę
Jasiwi). — Książę Platon Zubów. — Scnac de Meilhon. 
Dama spiskowa...

Rozdział V II .: Solenny wjazd pani kasztelanowej do 
Romanowa. — Gale u dworu. — Jenerał Giżycki. — Ksią
żę Józef Czetwertyński. — Scena pożegnalna. Książę 
Adam Poniński.— Wielki przeor Maltański. — Książę San- 
guszko, ordynat Ostrogski. — Transakcja Kolbuszowska. — 
Komandor Sacramosa...

Rozdział X . : Przybycie moich rodziców. — Emancy
pacja kobiet. — Pan starosta. — Feldmarszałek br. Ru- 
miańców. — Prot Potocki. — Keiążę A. Łodzią Poniński.— 
Sukcesja. — Król wzywa pana starostę do Warszawy. — 
Ikonoklasty. — Komarzewski. — Borejko. — Infułat Ro- 
ściszewski. — Kampania 1809 r. — Bitwa pod Raszynem.— 
Mój ojciec armuje się na wojnę.

Niemniej ciekawą treścią odznaczają się i inne rozdzia
ły  tego Pamiętnika. Pamiętnik ten poczuie Dziennik Lite
racki drukować z Nowym rokiem.

nym applauzem. Panna Łukasiewiczówna nie może się po
zbyć swej krzykliwości, celuje nią lawsze i wszędzie. Jej 
Madelon w „Poczwarce* byłaby była zresztą, gdyby nie ta 
krzykliwość, raczej salonową niż wiejską lwicą.

Gospodarstwo, przemysł i handei.
L. 1222. Delegat statystyczny na powiat przemyślafi- 

ski, p. Leon Zagórski, zwrócił komitetowi Tpwarzystwa 
gospod. galic. przesiane mu na koszta korespondencyjne 
25 złr. w. a. z tem przeznaczeniem, aby kwota ta na jaki 
cel pożyteczny obróconą została.

W wykonania tej myśli postanowił komitet przezna-
(5 f.A IrWAf.rt J ------ *

Do Czasu telegrafują z Wiednia, źe'w niedzie
lę, dr. Giskra i jego koledzj wręczyli cesarzowi 
memorjał przez hr. Taaffego. Odpowiedź jeszcze 
nie nastąpiła. Dziś albo jutro odbędzie się rada mi
nistrów, na której cesarz objawi zdanie swoje. Taaffe 
podał się do dymisji, prawdopodobnie Potocki pój
dzie za jego przykładem. Wieść krąży, że hr Har- 
tig zostanie prezesem Rady ministrów. Frakcja 
skrajnej lewicy usposobioną, jest bardzo przychyl
nie dla Polaków. Recnbauer zamierza zrobić w 
projekcie adresu wzmiankę ó rezolucji galicyjskiej.

Do Kraju zaś donoszą z Wiednia 20. bm., że 
minister oświeceni* dr. Hasner, ..odnowił podanie

3

o.---------  .  O” " "  _i wyrazem należnego uznania do powszechnej wiadomości. 
Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

na, nory, jaaau*"*** pucnodzit dotąd nie
znanego u nas wcale pisarz®, c«lował niepospolitą świetno
ścią (tylu i treścią znakomitą. p racł taS 'której autor u- 
kryw* »ię pod pseudonimem Berticz Sas. zwróciła na siebie 
powszechną uwagę i * wielkiem przyjętą była upodobaniem. 
Otóż ten sam pisarz oddał teraz Dticnnikom Literackiemu 
do druku pamiętnik pod tyturenj: p ^ i  kasztelanowa Tro
cin . Pamiętnik ten, w którym autor kreśli swe wspomnie
nia młodociane, napisany jest w sposób wielce żywy i zaj
mujący, maluje nam życie ubiegłych czaaów i wyprowadza 
obok najciekawszych, częstokroć z wielkim humorem opi- 
eanyoh przygód poetacie i figury historyczne z pierwszych 
lat XIX. stale ^  J  treści tego pamiętnik* dtyą pewn* 
wyobrażenie j /  rozdziałów, Na -  óbę przy
taczamy tu n i| : |(.

— (fi.) Tarnopol d. 13. grudnia. (Teatr p. Woźnia 
towikiego). Komedje „Posażna Jedynaczka* i „Wybory do 
Rady miejskiej* złożyły się na 8. przedstawienie ; 9te dało 
pnbliczności sposobność poznania artystów po raz pierwszy 
w poważniejszym utworze, w „Poczwarce*. Dyrekcja dala 
tum przedstawieniem dowód, że posiada dostateczne siły 
do dawania tego rodzaju utworów; a jeżeli „Poczwarka* 
nie wypadła jak się należy, było to winą samej dyrekcji. 
P- Woźn. chciał bowiem przemocą zrobić z „Poczwarki* 
komedję, i ten przydomek dostała ona na afiszu, chociaż 
w całym utworze niema nic a nic komicznego. Konse
kwentnie do chrztu, którym wprowadził dyrektor utwór 
ten na łono swego repertoaiu, czynił w ciągu przedsta
wienia jako Didier wszystko, co tylko mógł, aby zrobić z 
dramatu farsę; ostatecznie nie udało mu się, a osiągnął 
tylko to, że publiczność ze zdziwieniem pytała się o przy
czynę błazeńskich wybryków — Didiera! Bo błazna zrobił 
zeń p. Woźn. Didier, to en/ant migtion, chłopiec rozpie
szczony, naiwny, ale kochający nadto ewego brata bliźnia
ka, aby był skłonnym do susów, skoków i śmiechów bła
zeńskich w chwilach, gdy tenże brat jest w tak rozpaczli- 
wem położeniu, że woli iść do Algieru ginąć, niż żyć w 
domu rodzinnym, ale bez Poczwarki. Nie pojmujemy, jaką 
drogą zaszedł p. Woźn. do takiego pojęcia swej roli. W 
samym utworse nic nią inajdujemy na jego usprawiedli
wienie ; a jesteśmy zmuszeni to tem sobie, tłumaczyć, ie 
p. Woźn stoi o oklaski tych wielu chłopi&ów żydowskich 
i nieżydowskich, którzy, pewnie dla braku kontroli, wci
skają się mnóstwem do sali; nie dziwimy się też wcale, 
ie za każde błazeństwo, za każdy skok i sus w tragicznych 
lub poważnych chwilach, otrzymuje od dzieci oklaski i o- 
krzyki radości — bo to dzieci bawi. Ale dojrzalsza i my
śląca część publiczności powzięta o artyzmie p. Woźn. jak 
najgorsze wyobrażam*. —  Drugą, źle zrozumianą roląa ’J V - 
ła rola Fadety, czarownicy, wykonana przez parną 
Ta artystka hołduje jeszcze w zupełności tej niesmacznej 
szkole, której zasadą jest, że każde silniejsze uczucie lub 
wrażenie musi się koniecznie objawiać fizycznie silnym gło
sem i odpowiedmemi temu, nienaturalnemi ruchami rąk i 
całego ciała. Ztąd ta nad grobem stojąca starowina, od 
największego pianitnmo podnosiła głos do takiego /ortizK* 
wio, jakiegoby jej dowódzca pułku mógł pozazdrościć; tśc- 
przekonała wprawdzie paui Woźn. dostateesnie publiczne 
o głównym warunku sprężystego „regimentu domowego^ 
ale nie o awoim artyzmie. Pani W chciała Fadecie nadać 
głęboko tragiczną cechę. Ta naduiiar skąpa, mściwa Fa- 
deta nie chowa w swem sercu, oprócz troobę objawiającego' 
się bioiem przywiązania do wnuczki, żadnego iziachetniej- ' 
szego nczucia, jest ona nie wiek od innych różniącą się 
czarownicą wiejską i jako taka powinna występować na 
eoenie. Pani Woźn. siłą, raptownemi a odw&żnemi ełuhu- 
bracjami twego potężnego orgazm, chciała publeetoott 
przerazić i wzruszyć. Pierwsze udało Się jej o tyle, o ile 
szczególniej płeć piękna zatykała sobie uzzy, drugie nie 
udało się wcale i wywoływało śmiochy. Gdyby nie te dwie 
samowolnie oezpeeonc role, powodzenie sztuki nie byłoby 
na ezwank naraienem. Pani Wotłowiczowa w tytułowej 
roli is jo i Biała wesynkiemi atletami swego artystycznego 
uzdolnienia: Początkowa trzpiotowatość i nieszkodliwa 
złośliwość, jej głęboko utajona dobroć i szlachetność, smu-^ 
tek , żal do świata i ludzi; religijność i gotowość do po-  ̂
święceń wiązały Bię w grze pani W ołł. w piękną całość. 
Dwa wytkniemy jej tylko błędy: W pierwszych scenach 
bylibyśmy woleli widzieć w Fanchecie trochę więcej życia, 
ze smutkiem zmięszanej trzpiotowatości, żal do świata, złe 
narowy i złośliwość, przeważały jeszcze wtenczas; pani 
Wołł. trochę zawcześnie odkryła te wdzięki duszy i serca, 
które później roztocza Fanchetto przed otaczającym ją 
światem. Drugi błąd popełniła artystka, poząjąc się cza 
sami nadto tragicznie-, twarz jej przypuminała częściej ra
czej Julię lub Desdemonę Szekspirowską swym smutkiem 
lub rozpaczą. Tragiczną heroiną Fanchetta być nie może 
całe cierpienie bierze ona d o b r o w o l n i e ,  bez konie 
cznej potrzeby na siebie — dla spokoju kochanka; bolaśń 
jej jest idealizowanem dobrowolnem cierpieniem chrzeciań- 
skiem, a więc tragiomość tego jej położenia nie moż wy
trzymać porównania z tragicznością dramatyczną w ćiślej- 
azem znaczeniu. W chwili, gdy Kam keta odchoai do 
miasta, wolelibyśmy widzieć na jej twarty snielski utniecb 
zadowolenia z pięknego swego uczynku, niż wyraz rozłączy.
Dwa te błędy, nie psujące zresztą całości i przez <gół nie 
dostrzeżone, nie ujmnją należącego się artystce uznania; 
publiczność obsypywała ją  hucznemi oklaskami, i my chę
tnie i tutaj wtórujemy; oby te oznaki uznania były jej 
bodźcem do nieustawania w pracy.

P. Terenkoczy, jako Landry, wywiązał się bardzo do
brze ze swego zadania; powtarzam, co już pisałem, ie 
młody ten artysta ma wiele zdolności; niechaj się tylko 
wystrzega tego, co już wielu zgubiło, to jest spoczywania 
na laurach ; niechaj mu będą raczej zachętą do pracy i 
szczeblem do sławy na większy scenie. Nowy dowód swych 
zdolności dałp. Terenkoczy w 10. przedstawieniu, występując 
jednego wieczoru w trzech rozmaitych rolach; jako Fol- 
ville w „Uściskajmy się* połączył elegancję francuską 17. 
wieku z naturalnością gry -, jako Astolf trochę nadto dekla- 

' "  t ł ;  jako Ciociewicz w „Piosnce Wujaszka* był wy
bornym.

W „Poczwarce* widzieliśmy p0 raz pierwszy p. Sie
dleckiego jako ojca Barbetu. P. Siedlecki zdaje się mieć 
wiele rutyny. Barbeau nie zostawiał sic do życzenia, rola 
zreiz ą  łatwa. Jako Kapka w „Odludkath* przesadzał, z* 
to je io  wujaszek w Piosnce był wybornym typem ekspro- 
feso<u i chociaż nie przesadzał komiką, pobudzał ustawi
cznie publicznośćl do śmiechu ifzoitał wynagrodzony hoj-

— u.dtoi uo.tiô lui ur. nasner, odnowił podauie, - ,-------  -~j ■“ j " “  postanowił Łomitet przezna- ^  ^  dymisji, w chwili więc gdy jeszcze nie za-
czyć tę kwotę ™ fundusz ^kupua aparatu polaryzacyjnego ^  3  ̂ memorjału. Odpowiedź jak zape-
do analizy buraków dla szkoły dublańskiej; a zarazem ^  f  ni ani ^  ^  ^  ^  nastąpi

MUJe ! Z T  P 'T ę Bzlachf neg0J “ °_â -f  Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej Rady
wy i az g uznama o państwa, oświadczył na interpelację Grocholskiego

prezes Izby niższej, iż odczytanie wniosku rezolucji 
galicyjskiej postawi na porządek dzienny pierwsze
go posiedzenia po świętach Bożego narodzenia.

Rząd przedłożył projekta względem oznaczenia 
rocznego kontyngensu rekruta, uposażenia dworu 
na lat 10, i zamknięcia rachunków budżetowych z 
rokn 1868.

Korespondent Kraju z Berlina donosi, że po 
za obradami sejuiu i po za zgromadzeniami ludo- 
wemi żądającemi rozbrojenia, dziwne rzeczy odby
wają się w Prusach. Rząd ściąga rekrutów z ta
kim pospiechem, jakiego nie było w epooe osta
tniej wojny. Osobne pociągi wiozą ich. a w skutek 
tego zwykłe pociągi kolejowe codziennie się spó- 
źuiają. Ten gwałtowny ruch wszystkich mocno 
niepokoi każdy pyta; czy wojna ? z kim ? Czy jest
to pierwszą oznaką, że p. Bismark znowu objął 
ster iZądów ?

Lwów d. 16. grudnia 1869
Henryk Strzelecki, zastępca prezesa.

J. Grclinger-Greliiitki, sekretarz. 
Sprostow an ie . W udzielony szanownej redakcji 

protokoł komitetu Towarzystwa gospod. galic i  dnia 6. 
listopada b. r. wcisnęła się pomyłka, ii imiona uczniów 
Starkla i Osiadacza podciągnięto pod uohwałę 9tą, gdy 
przeciwnie imiona ich zaciągnąć należy do uchwały lOtej, 
t. j. do liczby tych stypendystów, których stypendja pozo
stawić się mają w zawieszeniu aż do ukończenia kursu I , 
co się niniejszem prostuje.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospod galic.
Lwów dnia 17. grudnia 1869.

Henryk Strzelecki, zastępca prezesa.
J. Grelingtr-Greli/iski, sekretarz. 

W ied eń  d. 19. gruduia. Tszenica bonacka 87—89 ft. 
loco 5 złr. 10 c., dtto 88— 89 ft. 5.55—5.65, dtto backa 85 
do 89 ft. 4.75, dtto z Marosz 88 % — 89 ft. 5.40; żyto 82 
ft. 3.90 loco St. Polten, loco Wiedeń 7 8 -8 0  ft. 3.00; ję- 
czmieńfbanacki 74—75 ft. 3.70—3.75 loco, dtto słowacki 
72 ft. 3.50; owies węgierski 44—45 ft. 1.98 do 2 złT.; ko
nopie, za cetuar wagi cl., włoskie przednie mędlone 68 do 
82 złr., dtto polskie surowe 17.50—19.25, dtto mędlone 
25.50 — 32.75; len morawski surowy 27.50—38.50, dtto mę- 
dlony złr. 77—105, dtto polski surowy 18.50 do 21 z łr , 
dtto mędlony złr. 28—37, pokup średni, ceny się trzyma
ją ; chmiel żacki, zbiór tegororoczny przedni miejski złr. 
270—280, dtto wiejski 250—265, z Auscha najlepszej ja
kości złr. 155—160, dtto średni 110—125 za cetnar; olej 
rzepakowy, podwójnie rafinowany wiedeński, za cetnar złr. 
31—32 transito bez beczki, dtto en grot z beczką 30.75 do 
31 z łr .; olej terpentynowy austrjacki za cetnar 22.50 do 
23 złr., gtlicyjeki 1650—16 złr., węgierski 17%—18’/i  zh1., 
moskiewski 15.50 do 16 złr. ; potaż ilyryjski za cetnar złr. 
18.75—19.25, biały węgierski 17.50 do 18 z łr .; \»<ąna 
pierwszej strzyży zł cetnar 160—190 ałjj, średnia 70 do 
100 złr., drugiej strzyży zimowa prima \ [—80 złr., sied
miogrodzka złr. 95—96 złr., z Braił 7( ! 74 złr., polska 
56—64 złr., krymska letnia 46—48 z łr .; drytus 46% kr. 
za stopień. . igilp -  o.(
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Paryż dnia 2 0 .  grudnia. Koche- 
fort interpeluje o wydalenie z Francji depu
towanego hiszpańskiego, p. Angulo. Podczas 
gdy deputowanych narodu hiszpańskiego wy
dalają z obowiązku, narzucają nam gwałtem 
obecność złożonej z tronu królowej, która spi
skuje otwarcie. Surowość rządu francuskiego 
pochodzi z obawy przed republiką, a ta oba
wa jest uzasadniona, bo republika już jest 
b lisk o!

Minister spraw wewnętrznych odpowiada, 
iż Angula nadwerężył obowiązki emigranta,

I głosił bowiem powstanie !
Rząd stanowczo będzie podług tego dak 

zasługuje traktować wszelkie usiłowanie, wy
wołania nieporządków i będzie się starał, aże
by mniejszość ubęzwładuić —  i to nie prze
mocą siły, ale powagą moralną, popieraną 

. przez kraj cały. (Oklaski.)
Wiedeń d. 21. grudnia. (Z giełdy, godzin*

110. m. 55. Akcje banku anglo-austr. 272.— , akcje
kredytowe 255.75, Lombardy 260.75. Usposobienie 
mdłe.____________________________________________

godz. 2. min 3. popołudniu.
Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 78.—. Akcje banki 

anglo-auiti. 272.76. Anglo węg. 8 5 .--. Akcjr Karola Lu
dwika 242.75 Kolej siedmiogrodzka 167.50. Koln połu
dniowe 260BO. Kolei alfbldzka 173.—. Kolej państwowa__________  -o le j < _____
396.—. Kolej IwowiŁo - oaanuowłooka 199.50. Koli 
półn.-wsch. 161.25. Kolej północna 209.25. Kolej L  

. Ko Jej wag. mchoama 89.50. Galicyjskie obi 
nizacyjnś 72.80. Loey 1864 r. 117.20. Kolśj Nad 
r.— Usposobienie stałe.

godz. 6. min. 5 
~  ‘ aunrjmoka

167. . _  
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ka 247
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,1 umil tiaOstatnie wiadomość*.'
Wszystkie wczoraj o zmianie ministerstwa 

krążące po naszea* mieście pogłoski okazały się 
fałszywe. Do tej obwili przesilenie trwa ciągle. 
Fałszem więc jest, że dr. Giskra został prezyden- 
teir ministrów. Pięciu ministrów Giskra, Herbst, 
Hasner, Brestl, Plener, podali cesarzowi memorjał, 
którego cesarz przyjąć nie chciał, oświadczając, że 
bpi ero po uchwaleniu adresu może przystąpić do 
krestji dalszego postępowania rządu. Na to miui- 
stowie ci oświadczyli, że jeśli cesarz nie przyj- 
ne teraz memorjału i nie przystąpi do załatwie
ni, to oni żądają zaraz dymisji.

Oświadczenie w wywarło taki wpływ, iż ce- 
ssz postanowił przyjąć memorjał i przystąpić ta
rę do załatwienia. Wczoraj po połuduiu i dzisiaj 
mły się odbywać narady ministerstwa pod pre- 
zjencją cesarza w kwestji memorjału. Jaki re- 
zuat, dotąd nie wiadomo. Memorjał dopuszcza 
pądanych zmian w konstytucji, ale przez tera- 
źnjszą Radę państwa. Wprzódy jednak żąda prze- 
prradzenia w Radzie państwa ustawy o reformie 
wprezej. 0  rezolucji galicyjskiej ma zawierać 
nioardzo przychylna zdanie, mianowicie co do 
pultów 4. i 8. Berger, Taaffe i Poioeki żądają, 
&żv teraźniejsza Radia państwa załatwiła jedynie 
buet, potem ma się ją rozwiązać i zwołać do 
znn w konstytucji nową ad koc, do którejby i Cz- wysłali.

w* 206.50. Akcjt banku £ * -
Bank obrotowy 113.76. Akcje Kato n  Crtfcwllt* 84*-—. 
Kolej południowa 36150. Fraako-tusu. 9850. Akcja 
baplm bud. 4Y.—. Kolej wechodnio-półoucna — ■■ Akcji 
banku handlowego —■—• Kolej Klźbiety 192.25, Loey 
1860 r. 96.60. Napoleondor 9JB7. Loey 1864 r. —.—. 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie mdłe.

Paryż- Benta 3 '/, 72.70. Lombardy 531.— . Amary-kńskie óbligi 97%.
 .................. kiadyto-

Rsmoń-
 32.

P rzy je ch a li d o  L w o w a  dnia 20. grada la .
H otel G e o rg a : Stanisław hr. Borkowski z Uhryno-

jW, Kajetan Babeosi z Błażowa, Grzdgon i Piotr Kapern L Jowego Jorku.
łlo t e l jt l ir o p ę js k k . HenrykJPapara zJZubówmoetów

Luwik BosnoSrski t  Jartsławia.
H otel L n n g a : Izydor Blatkiewioz z Trakowa, Mi- 

chi Łukasiewicz Z Trakowa, Ruparf Angerer z Wiednia, 
Hrman Bujatti z Wiednia. Ferdynand RaJsK,' z.Wiednia.

H otel A n g ie ls k i: Kasimiefc hr. fctokojaweŁi z Ta-
miowioy, Jan br StadnicgLA Całkowa, J » ć r B a ł  r  Tuli-
glowy, Walfery Waygart z Przemyśla, Józef Kaszuta z Beł-
wina, Wiktor Wołodkiewicz z Brzozdowiec, Henryk Masact
z Podbuża, Lubin Grodzki z Tuligłowy, Aleksander Kwia- tl yweki z ■ Wojstow*. '  !

H o te l K u h n a : Feliks Czerkawski z Złoczowa, Leo
pold Bystrzano^ąki z /Jaw ad owa, ,

ZajaziŹ P od ols ldk  Teodń* Glikeefli z Chddorkowic.
H otel K ra h o w rtd : Jdkef Meichert z Sb u mian.

O djech a li ar Lwowa dąia 19. grudnia
Pp. Karol Philippe adwokat do Wiednia, Bolesław Au

gustynowicz do Kniaża, Tadeusz i Józef Buczyński do 
Pacykowa, Grzegorz Czernecki do Bukowiny, Stanisław 
Gniewosz do Trzciańca, Józef Jaworski do Jajkowic, Nika- 
zy Krajewski do Czech, Teodor hr. Laackoroński do Tar- 
tykowa, Stanisław hr. Michałowski do Boleetraszyc, Aioizy 
Śliwiński do Pukiemcz, Zuzisław hr. Tyszkiewicz do Wy- 
ryńca, Rudolf Urbańsiti do Dobrosina, Aleksander Zagór
ski na Wołyń, Stanisław Zagórski do Lipowic, Franciszek 
Link do Komara^ Ktąudja hr. Dzieduszycka do Jezupola, 
Alekeander uWieżawBki do Łuki.

Pp.: Dr. Filip Froęhtman do Stryja, Igdnoy Szafel do 
Ofcerniowiec, Jan Czajkowski do Pak®w Adcw Czajkowski 
do BóbrW, Boldsław Cisński do lnjnaszowic, Mkozyslaw 
br. Dzleduszjcki do Krakowa, Władysław hr. Mniszek do 
Przemyśla, Aleksander Macarowicz do Wiednia, Władysław 
Manasterski do Krasiczyna, Józef Podlę w* ki do Duplisk, 
Leopold Pesche do Przemyśla, _ StaoisUw Rozwadowski do 
Gurowic, Zenon Szumański do Krótestwa, Aleksander Szcze
pański do Lubienia, Franciszek Smarzeweki do Kobyla, 
Mikołaj Wolańlki do r»uązowki Aleksander Nowolecki do 
Krakowa, Ignacy DucUińaki do Potowy, Karol Furstenberg 
do Wiednia, Józef Hochborg do Radziwiłowa, Dr. Jat Ko
walewski do Cieszanowa, Eligia hr. Mniezek do Przemyśla.

Do dzisiejszego numeru Gazety Na
rodowej dołącza się dla części wscho
dniej Galicji prospekt pisma „K w iaty".



4 Gt4J@TA SUitODGWA z dnia 19. Grudnia 1800.

Une jeune franęaiso

l l T ^ j  Podpis»ni polecają p. Aleksandra 
H I  Orzechowskiego, jako zdolnego i zrę- 
I I I  cznego operatora nagniotków, kt 'Ty 
I ■  bez najmniejszego uszkodzenia cia^a 
4  | oskutecaara optraoję, i wrośnięte piz- 

aok jjt wycina z wielką zręcznością 
i łątwością. Oraz polecany •san.publieano- 
®c* jego wyrobu doświadosoną i skuteczną 
maśe na nagniotki, która pomaga na od: 
mrożenia. 3634 2 - 3

Lwów w grudniu 1869. siar ja h .. Ba- 
worowąka, hr. Bielaki, Antosi Jabłonowski, 
br. Czeehowicz, hr. Komorowska.

Zapytania w hotelu Angielskim.

dćłi-
rait se 
places

oana une familie respectable comme gon- 
yernante, chez Madame de Barczewska rne 
Balicka Nr. 4561/,, 36 2 8 1—

B ealn o ie
W Lackiej Woli między P.zemyśiena » Mo- 
eciseami. pray gościńcu murowanym i ko
lei ielazuej połoioua , kilkanaście morgów 
ziemi obejm ująca , z zasiewem ozimcm 
uśmiokorcowym, doskonałym domtm mie- 
•akalnym i budynkami goŁpodarcaemi mu- 
forfieemi, z sadem owocowym i ogrodem 
warzywnym jest każdego czasu z wolnej 
• ' d? sprzedania.

Bliższa wiadomość w Lackiej Woli p o 
ezja MoSojłk* pod adresem A. Z. lub osobi
ście u właścicielki na miejscu. 3626 l —l

Ekonomista i Merkury
jedyne pisma w;języku polskim i wyłącznie 
poświęcone rozpowszechnieniu wiadomości 
z dziedziny Ekonomiki teoretyoznej i sto

sowanej do przemysłu, handlu oraz staty
styki, administracji i finansów.

Ekonomista
pismo miesięczne, kosztuje: 

w Warszawie roczaie 4 rs.; półrocznie 2 rs.: 
kwartalnie 1 rs.; z przesyłką pocztową rocz
nic 5 rs.; półrocznie 2 ar. 50 k ; kwar;alnie 

1 ra. 20 k.
M erkury

pismo tygodniowe kosztuje: 
w Warszawie rocznie 4 rs.; półrocznie 2 ar,; 
kwartalnie 1 rs.; z przesyłką pocztową rocz
n e  6 rs., półrocznie 3 rs.:"kwartaloie 1 rs.

50 kop. 3024 1—3
Oba razem

w Warszawie rocznie s rs.; półrocznie 4 r s . ; 
kwartalnie 2 rs.; z przesyłką pocztową rocz- 
n‘c 11 rs.-, półrocznie 5 rs. 50 kop. kwar

talnie 2 rs. 75 kop.
Przedpłatę przyjmuje księgarnia <«e- 

betbnęrą i WpHJą w Warsaąwie.

esi* l i l a

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie rynek główny pod 1. 50. 

przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma periodyczne tak w kraju jak  
również za granicą wychodzące, szczególnie zaś' na :

w miejscu, z przesyłką poczt- 
Bazar, czasopismo z modami i krojami . . 1 zlr, 80 cnt 2 złr. 10 cnt.
B lu szcz  . •
K alina  czasopismo z mocumi i krojami

„ bez m ód  . •

W
mą|ątk« Czerneliey w
powiecie Horodengkrm jest 
do sprzedania Jo dw ófh - 
Bet m o r g ó w  la s u ,  3 .0 0 0  

dębów i 800 do 10QO Utrów 
twaedego drzewa, wszyBtko nad 
Wttynj Dniestrem położone. Bliż
sze wiadomości w zarządzie ma
jątku, — poczta Rorodenka.

NEWRa LGIE i wazolkis cierpie
nia nerwowe n-

   stępują v  jedne
chwili po użyciu pigołek w tłi-n ew ra lg ij- 
nych dr. CRONIER. Skład w Paryżu w a- 
ptece p. Levaaaeur, rue dela Monnale, 19 -, 
we Lwowie jedynie w aptece p. Piotra Mi- 
kolaaaa; w Krakowie w apteoe p. Tran- 
czyóskiego, w Brodach u p. Michała 
Kullnka. 2958 22—52

W ladom o& ć dla lek arzy .
STROP Dra F0RGET

Sirop du

r F O R G E T
ożywa się z  nąjpomy- 
pnięjazym skutkiem

I przeciw kaszlom  u- 
pore«y*rym ,. 
rem .k oklu szow i,  nerw ow y t*TWd* 

naetyó placow ych 1 w 
■Hm  piersiow ym , Lekirąe paryzćy u -
w n e  z pom , sinym *—  —  ~ -------------
Łyżeczka od kawy 
można w Paryżu 
ae. 98-, w Krakowie a Brunona Mierzyńskie
go, w Warszawie w składzie materjałów ap 
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w apte
ce P ietra  M ik olasch a . w Brodach n p. 
M. Kullaka. Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z 
opakowaniem 2 złr. w, a. 3132 9 —48

IM y. alerpie-,
je paryzćy za,- 

n skutkom .go przepisują. 
7 test dostateczną, Dostać 
u DE Chable. rne Vivien-

kolor. IV.T eg oż  „ . .
z modami kolorcwemi • • «

M odew elt czasop. z modami i krojami 
La m ode illu stree  szasop. z modami i krojami wy- 

danie 1. . . ■ . . .  j
T egoż  czasop. z modami i i krojami wydanie III. 

z modami kolorowemi 
T y god n ik  lllu strow a n y , czasopismo literackie 
K ie sy  czasopismo literackie .
Przegląd Polski . • • ■

K s i ę g a r n i a  poleca swój doborowo zaopatrzony skład nót tak w u tw o ry  k lasycz 
ne j a k  r ó w n i e ż  n u jn o w sz p ,  k o m p o z y c je  sa lon ow e , namowsze tańce k arn aw ałow e i 
W Y P O Z Y C Z A L N II j ,\OT p o d  nader k orzystn ein i w arunkam i. Ma tłw ia /.dkę 
w ie lk i w y b ó r  książeczek dla dzieci w ozdobnych oprawach. ’  “

3 .  80 n 4 A 32
2 n ^ m 2 n 80
1 n 50 a 1 n 80

— „ 90 n 1 n 20

2 ,  30 n 2 » 65
— ,  85 n 1 • —

2 » 20 n 2 • 66

4 11 n 4 n 72
5 ,  80 H 6 » 40
3 „ 60 n 4 n 4 '
3 łl V

3H22

Poleca swój dobrze zaopatrzony SKŁAD sukien,
U ~  U  1  O  MC

jako taż najstosowniejszych

na święta i N ow y rok
P O U A I i U N K r t W A ^ 1'

dla dzieci■
3617

-P -
-y -&  * >

UBIORY:
Dla chłopców

K ołnierzyki i
p o  n a j  n i ź s y

   . 2 .1&
\)la dziewcząt . . . .  3.l8 

■pluga suknia dla niemowl. 2-łl) 
płaszczyk dla dziewcząt 5.20 
Płaszczyk dla chłopców 4.15 

Kapoty (kapiszonowe) • 2.05
manszetki dla dzieci

c  Ii c e n a c h .

Zygmunt Wierzbicki
Conces. Budowniczy we Lwowie pod 1. 576*^ ulica Łycza

kowska.
Podejmuje wszelkie czynności budownicze tak wypra

cowanie planów, wyrachowań i oszacowań budowli jak też 
ich zupełne wykonanie lub przeistoczenie, poleca więc usłu
gi swoje Szau. P. T. Publiczności. 3635 l-

Do sprzedania tub wydzierżawienia
wa Lwowie * woluuj ręki folwark Zielona 
rogatka z»aqy, objętości 63 morgów, po

pok.' iynki gospodar- 
u, ssd owocowy, 
lom ść na *>''oer.-

pprr.edf 
kowo r 
ża, a b
Nr. 68)-

now ym  rokiem przynosi 
szczęście „Fortuna* (4 . 
rocznik.) Nąjtańsza, nąj-
t - ’ 5nLzp ’ mtenten- 

jsow ań,
rady i wia 

<n i posiada- 
ocznie 1 zl. 

rycji: W ieu ,
îs der Bórse.

I I. 6 0 7  */4
do sprzedania z

:iąć można w 
eiegc Madey- 

j Zakładu na- 
3561 2 - 6

Wrze. 
jowatej z. 
płynnym 
leści ioti 
n> .Walii 
dńej z po 
zawierają 
płynnym 
Powłoci
w trze*
kapsatt
jak *  ■- «
wet chroń

Do»- 
pp. Mi 
linera;
p. 1' 
tera 
czyń 
dach 
R0dei

ję c i 3494
2-18

a Podarun
na n a d c h o d z ą c e

MAK
posiada

M A G A Z1

na nad

HOŻEGO

Z Y G MU N T A

.•.asności Ieeze- 
ńę w nim znaj- 
oaób nia może 
Syrop chrzano- 

niedogodności, i 
;bi. Rzeżucha któ- 

;o, zawiera jod w 
zostaje w połączę- 
.rew przeczyszcza- 

.in antiskorbutycz- 
chew.
t przez wszystkich 
v idzie o wylecze- 

!6 w , k rzy w  i e- 
owej, bladaczld, 
rzmieni a gru czo - 
ow na głowie I 
dzieci młodych

d nazwiskiem zoł- 
^ ierw szyeh  po- 
i  apetyt, nfat- 

tak dobrze na 
osłyeh.

w aptekach 
uckerai w 
nzyóakie- 

ap«t p. Kul- 
w i.,_eszowe w aptece 

Wiedniu w; skadach ma- 
terjsłów aptecznych pp. Iiaabe ROder.
p. Schaitteri;

A M A Ń K O W S K I
we Lwowie przy ulicy Halickiej nr. 17 miasto poleca swój

B \ ' G E L  K O R Z O N I, D E L I K A T E S Ó W  i W IN
obficie zaopatrzony najwyborniejszymi towarami, 

które stosownie do jakości, sprzedaje 
p o  n a j  n l ż a z y  o b  c e n s t o ł i .

Utrzymuje wszelkie lepsze gatunki

U E K i r o i i o w  Jf.
(Aya Pan*, Granue ChartrcUBe, des Moiues Benedictins. de 1 Abbay* a Fecamp, 
Pere Kerman, de Turc da Serail P. S. Arbib, des iles Martinique, Marie Bri- 
sard et Roger, F . Potin, Rocher freres. Lootsje, Wynand focking, £lixir de Spaa, 
Cognac stary, Armagnac. Old Tbom Gin. Whiskiej. Abaynth, Genever, Mara- 

sebino z Zadaru, Gdańskie wódki, Esprit Grand Champagne i t. d.)

" W  I N A
austrjackie, czeskie, styryjskie, węgierskie, reńskie, mozelskie, francuzkie, hi

szpańskie, portugalskie, włoskie, cypryjskie i z różnych wysp, 
(szampańskie pierwszych firm, jako to : Veuve Clicipiot, a nie Eugen Clicipiot, 
Cart blanche Lousis Roederer a nie Teofil Roederer, Gabinet exquisse, G. H. 
Mumm, Grand vin Imperial i Cremant Rose Moet et Chandon, Fleur de Sillery 
Jujneson et Fils. N ajlepsze g a tu n k i: Alicante, Benecarlo, Careaveilo, Don 
Pedro Ximenes, Laerimaehristi, Madeira, Malaga, Monte Reale di Siracusa, Mal- 
vasier. Marsalla, Paxareth, Torto, Port a port, Slierey, Sekt kanaryjski, Tintiglia, 

T.nto di Rota, Vin d Oranges des iles, Vin Yermutlio, Xeres i t. d )

D e l l K a t e s y
(Pasztety sztrasburgskie. sosy i przyprawy angielskie do potraw Trufle w parze, 

w puszkach i słoikach, Szampiuny w maśle, parze, w oceie i t. p.
rozmaite Jarzyny w parze i maśle gotowane ; Owoce św ie

że. suszone i kandyzowane
(truskawki ananasowe kandyzowane, śliwki francuzkie świeże w słojach kon

serwowane i t. p.)
R  Y B  Y

solone, wędzone, mart/nowane, w oliwie i parze gotowane
(Łososie, makrele, Sardynki, Śledzie, Szyjki z raków, Raki morskie i Tonino w 
oliw ie; śledzie świeże i raki morskie w parze; Łososie, Jesiotry, minogi. Pstrągi, 
Śledzie i Węgorze marynowane : Sardele brahanekie, genueńskie i francnzkie, 

Śledzie solone ; Śledzie, Biicklingi, Łososie i Sproty wędzone itd. itd.
khwior. Ser w kilkunastu gatunkach, różne wędliny, Gela- 
tyna, karuk rybi, Maizena. Makarony, siaga, Tapioka, Ekstrakt 
mięsny Liebiąa itd. itd. niepomijając Cokru. kawy w wielu g.atlin- 
kacb, ('zekolady Ph. Suchard w NeuchateP i innych w korzen
nych handlach poszukiwanych towarów, tudzież wielki skład

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
przechowanej w oddzielnie urządzonym magazynie.

D o m a szyn : Olej z kości na sposób amerykański, jako też s m a r o w i d ł o  bel
gijskie i krajowe z oleju skalnego. 3623 1—3

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  n a ty c h m ia s t  z a ła tw ia .  
Szczegółowe spisy towarów i cenniki przesyła na żądanie.

R ę  k  a  w  I i p r a s k i e .

X■s
»
Si

sr

i
N
S!W*
TT

Na podarunki św iąteczne!!
poleca magazyn

BARCIKA BtLLER A
Albumy i 
Garnitury
Łańcuszki

ubca Halicka Nr. 15 m. we Lwowie.

nesseserki grające . . , od 12 do 50
(broszka i kólczyki) ze złota talmi „ I „ 10 
do zegarków ze złota talmi . „ 2 „ 6

i wielki w ybór innych hiżuteryj.

złr.

3507 3 - 3

S z n u r ó w k i  I r a n «- u z k i e.

Papier Fayard i Bkayn 
Ołx»i*ta O R o in le a  d u  O oci© x.

trzonesą podpisem KAY AH U et B ŁA YN . Papier ten zalecany jest od lat" 30 
^ przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż Imrtowoa w Paryżu, ulica Neuve St. ^  

A  Merry, 40; we Lwowie jedynie w aptece p. IMotra M ikolasza, w Broducb o p ,  /  
*  Michała Knllaka. J996 24—24 Ł

Węgierskie wina szampańskie
nąiprzedniejcśzej jakości zaszczycone na wystawie Londyńskiej

złotym medalem 3478 3 u

M im  l i E T T K l :
w  Fttnfkirclieii (Granica), 

który przez dłuższe lata pracował w piwnicach renomowanego domu 
*faqu€99»n flis w Chalons s. M., daszka po 

Grand vin imperiale . . 2 złr. 4 0  cnt. w. a. 
Sillery grand nioiisscuY 2 „ — „ ,  ,

W e Lwa wie w handlach: K. Ballabaua, J. II. Brhhla, Jana kliena, 
J. F. Kleina Wduwy i Risslei-a, F. W . Królikowskiego, A. Mańko

wskiego, Ferdynanda Popowicza, Jul. Reissa, O. T. Winklera.

Odprzedający raczą się albo wprost udawać do p L. Littke w  Ftknrkir- 
eben, lub do zastępcy tego domu p. Edwarda Gieblmrdta we Lwowie.

n
n
n
n
nu
ua
n
n
n

stek do nosa płó- 
t. p.

3580 2—2

W ielki zapas
płótna, bielizny stołowej, bielizn; mozkiej, 

eiemiych i  batyst owycn, rt ĉznił 
również

Ogromny zapas

gotowych Damskich ubiorów
jako to

Kaftaniki pokojowe . . .  1
Paletociki do ulicy 
Płaszcze . . . . .

Materje wełniane i jedwabne .
Ztimówienia z prowincji poseła za zaliczką 

Ceny wszystkich towarów są nadzwycz;

Wj<Kwca t Teofil Szumski.

ct.

U

bez zwłoki.
i stałe.

Handel galanteryjny

STER A SYNÓW we Ewenie
na rogu ulicy Jezuickiej pod I. 1J51/,,

Poleca Wysokij Szlachoie i Szanownej P. T . Publiczności ł « ó j  obficie zaopatrzony magazyn wszelkich wyrobów * dize-
wa, broozu, skóry i chińskiego srebrs, stosowne na 3498 4—6

pidarukni świąt Bożego Narodzenia i Nowego roku
Nadto osymuje tenże handel w najlepszych gatunkach, rękawiczki męzkie i damskie, najmodniejsze szaliki, 

krawatki, ehdki jedwabne i szale podróżne, ^^gorsety paryskie, wachlarze balowe, szkła teatralne, kape- 
Insze, csapkińeszczoehrony, laski I spicruty, oraz parfumerje I mydlą, wreszcie wielki zapas obuwia męzkiego 
l damskiego, :aloszy wysokich I nizklcb, szkarpetek, pończoch I kafianikow, dniej lamp naftowych dobo
rową broń i szelkie przybory myśliwskie, torby podróżne, kufry skórzane i drewniane oraz kasy ogniotrwałe

Zmówienia z prowincji przyjm uje i załatwia takowe jak najspieszniej.

łaścicłel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillepa.


